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Snąc jest to już przeznaczeniem , 
^ g o d y  w ę g i e r s k i e j ,  że rokowa-; 
jiiom o jej odroczenie i obradom nad 
jej w arunkam i tow arzyszyć m a do 
W ica  żywa walka dziennikarska mię­
dzy obiema stronam i. Ktoby czytał 
tylko wstępne artykuły wiedeńskiej i 
Peszteńskiej prasy, nie zaglądając w ca- 

do rubryk i poświęconej obradom 
Parlamentu, nie przypuściłby, że w tej 
oliwili w łaśnie dzieło ugody szybkim 
krokiem zbliża się do kresu. Tak bo­
wiem nie rozpraw iają ze sobą strony 
dobijające umowy, lecz przeciwnicy 
zamierzający rozstać się ze sobą sta­
nowczo, po w yczerpaniu wszelkich 
środków kompromisowych. W ęgrów  
drażni szczególnie każda mową w pai- 
lamencie, w yrzucająca rządowi przed- 
litawskiemu zbyt wielką uległość dla 
pretensyj w ęgiersk ich , każdy artykuł 
wiedeński nazywający ustępstw a au- 
stryackie koncessyami, a nie uzna­
niem niewątpliwie słusznych praw . A- 
leż W mirzy przystępując do rokowań 
i odstępując od pierw otnych w arun ­
ków sarni tem przyznali, że w arunki 
te nie są niewątpliwie słuszne. Kto nie 
Ina żadnej wątpliwości o słuszności 
Swojego praw a, nie wchodzi w kom 
proraisv. Zresztą W ęgrzy gniewają się 
za to. "coby im także zarzucić można, 
kami bowiem piszą o końcowym o- 
kresie pertraktacyi ugodowej w spo­
sób tak protekcyjny, jak gdyby pro­
jekty ugodowe były tylko aktem w spa­
niałomyślności węgierskiej dla biednej 
A u stry i!

F rakcya licząca dwadzieścia je ­
den głosów w s e n a c i e  f r  a n C u- 
s k i m rozstrzygać m a w tej chwili o

losach Francyi. F rakcya ta nazw ała się 
konstytucyjną a jest m onarchiczną, 
orleańską."' Dziełem jej je st długie trw a­
nie przesilenia, bo nic chciała dać 
wotum ufności gabinetowi Broglie- 
Fourtou, a mimo to za jednym  zacho­
dem upew niała m arszałka, że może 
na nią zawsze liczyc. Jak  pogodzić 
ze sobą te dwa kroki ? M arszałek po­
wiedział, że nie ustąpi i nie porzuci 
konserwatywnego kierunku polityki, a 
orlea uiści chcą go nakłonić do utw o­
rzenia gabinetu z um iarkow anych ży­
wiołów" repu blikańskieh. Umiarkowani 
republikanie — to kompletna fikc ja  w 
chwili obecnej. W  lutym r. 1876 u- 
miarkowani republikanie nie stanowili 
stronnictw a osobnego a mimo to z Du- 
taureiu na czele dość długo rządzili 
F rancyą. Uziś jednak sprzeczności za­
ostrzyły sic. stronnictw a zajęły skrajne 
stanow iska a dla bladych czyli um iar­
kowanych republikanów nie ma miej­
sca, tak samo jak dla bladych m onar­
chistów d la Bocher i innych orleani- 
stów, którzy prow adzą politykę spe­
kulacyjną w calem tego słowa zna­
czeniu, politykę oblężoną na zape­
w nienie sobie protekcyi tego stionni- 
ctwa, które w danym razie stanąć ma 
u steru. Jestto jedna z jaskraw ych 
anomalii obecnego stanu Francyi, że­
by tacy spekulanci polityczni, liczący 
21 głosów w senacie, mieli w swoich 
rękach los F r a n c y i .  D ziś lub ju tro  o- 
s ta te c z n ie  powinno się rozstrzygnąć, 
czy marszałek Mac-Mahon uczyni dla 
orleanistów to, czego uczynić nie- 
chciał mimo zwycięstwa republikanów 
t. j. czy jeszcze raz oglądnie się w 
lewicy za nowymi m inistram i. Tym 
razem orleaniści najdowcipniej chcą 
wyezploatować sy tuac ję , bo rów no­
cześnie polują na względy m arszałka 
i ubiegają się o protekcyo republika­
nów. Jeżeli m arszałek biegiem w ypad­
ków nie zostanie zmuszony do ustą­

pienia, to w obecnym stanie rzeczy 
Bocher i jego towarzysze będą rządzić 
F rancyą. Jeżeliby zaś m arszałek mimo 
całej rezygnacyi i cierpliwości swojej 
wniósł dymisyę, Bocher miałby wszel­
kie szanse wyniesienia księcia Au m a­
łe na krzesło prezydyalne. Tak tedy 
orleaniści, którzy bonapartystów  po­
sądzają o zamiary zniewolenia Mac- 
M ahona do dymisyi na korzyść ce­
sarstw a, sarni pośrednio dążą do opa­
nowania prezydentury dla swojego 
kandydata. 1 wszystko to stać się mo­
że zapomocą 21 głosów? Cóż w t e m  
niepodobnego do praw dy wobec tak­
tu, że obecna republika w łaściw ie 
większości jednego głosu zawdzięcza 
swoje istnienie !

Jestto fakt zasługujący na uw a­
gę, że N i e m c y  mięszawszy się od 
i 6 m aja tak natarczywie w przesile­
nie francuskie i oddawszy republika­
nom niejedną usługę, przestają się tak 
żywo zajmować sprawami francuskie- 
mi w łaśnie teraz, gdy mieliby do tego 
ważniejsze niż 1 6 maja powody. Teraz 
bowiem rozstrzyga się los republiki, 
teraz a nie 16 maja m arszałek Mac- 
Mahon w ypadkam i zniewolony zajał 
stanowisko, na którem mąż stanu naj­
skrupulatniej lojalność pojm ujący musi 
wziąć pod rozwagę także i żamacli 
stanu. Ozy ks. Bism arck miałby sic 
już zrzec swoich p re tensji do wywie­
ran ia  wielkiego w pływ u na przebieg 
kryzis francuskiej ? Nie byłoby to 
wcale 'dziwnem,- bo ks. Bismarck ma 
w tej chwili ważne kłopoty domowe, 
którym przecież należy się pierwszeń­
stwo przed kłopotami sąsiada. Kłopoty 
ks. Bism arcka są niemałej wagi, bo 
dotykają spraw y, która on sobie za 
cel życia wytknął. K s .  Bismarck m u­
siał w ostatnich czasach zrobić to 
przykre doświadczenie, że dotąd ce­
sarstw o niemieckie nie stanowi jeszcze 
jednolitego organizm u państwowego,
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przez
Autora , K łopotów  Starego Komendanta".

(Ciąg dalszy).

W tej chwili blada jak śm ie rć  A n u s ia  
wysunąwszy się cicho ze swego pokoju , na­
gle stanęła przed n im .

—  Tatko drogi...
—  To ty ?  — odzywa się hamując unie­

sienie —  a kochanek gdzie ?
—  Tatko m ó j!... —  szepnie składając

ręce.
—  Do niego, do n ie g o , precz do n iego !...
—  Ja  nigdzie ztąd nie pójdę —  rzecze 

stanowczo Anusia —  jeżeli mię tatko wypę­
dzi , um rę pod progiem a nie pójdę...

Stary wlepił tylko swe blade oczy w 
milczącą postać córki , a wąsy ruszały mu 
się coraz to p rędze j, i po ustach przebiegał 
sarkastyczny uśmiech przerywany spazm aty- 
cznem drganiem powieki.

—  A gdzież ten... ten ?
—  Oszukał nrie nikczemnie, on mię 

nie k o c h a ł, on chciał mego posagu!
—  P ro szę ! Co za n o w in a! Nie mówi­

łem ci tego ? nie mówiłem ? Ale gdzież sta­
ry ojciec może mieć jaki rozum, gdzie?.... 
Więc pocóżeś przyszła ?

—  Odzież ja  się podzieję ?
—  Zapewne —  mówi uśmiechając się 

szyderczo stary —  wypędzić cię nie mogę.

—  Tateczko, przebacz m i ! — zawoła 
Anusia padając mu do nóg —  nie odbieraj 
mi swego serca!...

Lecz stary jakby go kto ukropem polał, 
wydobywszy gwałtownie nogi z uścisków cór­
ki , wyskoczył na wolne miejsce, a cofając 
się ciągle w ty ł ,  trzepał rękam i, powtarza­
jąc : Nie, nie, nie !...

—  W stań panno Anno! — zawoła obu­
rzony Jasio , podnosząc pełzającą za starym 
dziewczynę —  Bóg jest miłosierniejszy..,

- A to mi obrońca, r y c e rz !— mówi 
szyderczo K orzeniow ski, kłaniając się nisko, 
gdy za plecami jego pokazuje się nagle zna­
ny nam woźny Drozdowski...

— Zaaresztowałem w imieniu panują­
cego i p ra w a ! —  krzyczy wydostawszy się 
naprzód... —  T ak , ja  Walenty Drozdowski, 
woźny przez jaśnie wielmożnego prezesa try ­
bunału cywilnego nominowany... Czytaj jego­
mość, czytaj •— mówi wydobywając z jednej 
kieszeni arkusz stemplowanego papieru , a z 
drugiej pudełko % okularami —  na mocy re- 
zolućyi sędziego pokoju.... Postawiłem straż... 
no proszę c z y ta ć !—  kończy uderzając ręką 
w papier.

Gdyby nie ta  rozdzierająca scena, jakiej 
dopiero byliśmy świadkami , pojawienie się 
tego urzędnika w stanie zupełnego rozgorą­
czkowania , wywołaćby musiało śmiech po­
wszechny.... P an  W alenty z opadniętenu na 
ramiona kosmykami włosów, z rozpiętym m un­
durem na piersiach , a z czapką pod pachą , 
która mu nieustannie wypadała na podłogę, 
ze śladami tabaki pod nosem , i komicznemi 
ruchami rąk . w których trzym ał naraz pa­
pier, okulary, czapkę i futerał od okularów — 
wyglądał tak pociesznie jak nigdy....

*—  W linie Ojca i Syna —  rzecze od­

suwając się na b o k  K o rz e n io w s k i — co się 
asanowi stało, kto, gdzie aresztowany ?

—  Siedzi tam w  num erze pod kluczom, 
jak Pana Boga kocham! Uważasz jegomość 
tak chlast —  mówi pokazując ręką jak się 
kluczem zakręca w zamku. — Znalazł się spo­
sób, niezapłacił Anyżkowi ; ja  panie dobro­
dzieju zaraz do sędziego i m ów ię: tak a tak, 
na mocy paragrafu kodeksu cywilnego... ,J J°- 
dróżny, rękojmi nie Sędzia powiada
do p o liey i, a ja panie dobrodzieju powiadam 
bajki prześwietny sądzie, na mocy tego a tego 
paragrafu kodeksu postępowania sądowego, 
który opiewa : „Sędzia pokoju może...

— Ależ człowiecze kochany — przery­
wa m u  k u p ie c  —  do czego to wszystko pro­
wadzi ? Mój Drozdowski, nigdy nie miałeś 
w ie lk ie g o  rozum u, a jak uważam od wczo­
raj kompletnie i tę resztę straciłeś...

—  Hm.... straciłeś —  powtarza uśmie­
chając się. litośnie woźny — a swoją drogą 
stanęło na mojem ! Sędzia siada i rżnie pa­
nie dobrodzieju rezolucyą do burmistrza, dają 
p o lic jan ta , i mój kawaler jak mysz siedzi 
sobie w pułapce....

— Niechże ja  się raz dowiem -  rze­
cze zniecierpliwiony kupiec— któż to tak i?

— Jakto kto'?.., Bruno Junosza z Po­
krzywnicy Pokrzy w u ick i!... 011 sarn ze wszy- 
stkiemi tytułami i w swej własnej wymuska­
nej osobie... Je s t, jest do dyspozycji jego­
mości.

—  A on innie na co do kroćset...
—  Jakto na co ?.... Czyż ja nie wiem, 

co zrobił z Anusią ?... Nie bój się jegomość, 
ja tak sobie niby nic nie w iem , niby siedzę, 
cichutko, a swoją drogą z boku tak raz pif..', 
drugi raz pif.... Skompromitowałeś bratku 
panienkę.... więc żeń się kochanku... nie bój 
się, my cię tu za kark i musisz...

że jodnem słowem zjednoczenie Nie­
miec, choć niezagrożone żadną kata­
strofa ani z zewnątrz ani w ew nątrz,o w o '
nie przedstaw ia się tak świetnie, ja k ­
by w yglądać mogło i powinno na­
wet w siedm lat po Sedanie. Jak po 
Sedanie tak i dziś jeszcze nowa kre­
a c ja  państw ow a nazw ana cesarstwem  
niemieckiem opiera się głównie o ks. 
Bismarcka, o jego geniusz i żelazną 
energię. Zresztą niema tam ani stałej 
organizacyi stronnictw , ani naw et ta­
kiej organizacji instytucyj, jaką nie­
zbędnie posiadać powinno państwo 
chcące uchodzić za całość organiczną 
a nie za związek przypom inający da­
w ną rzeszę niemiecką. Na szczęście 
ucichł teraz partykularyzm  południo- 
wo-niemiecki, ale ulga ta nie jest stała. 
Partyknlaryści nie clicą szamotać się 
z potężnym kanclerzem wtedy, kiedy 
niemają ważnych powodów i silnej 
podstawy do walki. W śród takiej sy­
tuacji zawsze partyknlaryści oszczę­
dzali swe siły a potem dawali za to 
tem dobitniejsze znaki życia.

K0EE8P0IBEICYE
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(I!) W obecnej chwili żaden z dzien­

ników najlepiej poinformowanych nie moż< 
sobie pochlebiać, że to, co dziś podaje zi 
pewne, nie zostanie ju tro  zupełnie odwmłanem 
J tak naprzykład wszystko co marszałek i 
jego ministrowie mogli postanowić przed 
wczoraj, musiało się zmienić wskutek wnio­
sku pana Grćvy, żądającego śledztwa parla­
mentarnego przeciw gabinetowi. Takie śledz­
two parlam entarne w przedmiocie wyborów 
jest rzeczywiście ukrytym projektem  posta­
wienia ministrów w stan oskarżenia. Według 
konstytueyj w razie wystąpienia Izby z po- 
dobuem oskarżeniem, senat jako sędzia nn 
obowiązek prowadzić proces i wyrokować.

j  ■ Zlituj się panie W alenty —  odpo­
wie Korzeniowski —  żebyś go ty za darmo 
daw ał, to my nie chcemy, a cóż dopiero 
przymusowo... Nie udał ci się koncept, nie... 
skom prom itow ał— to nasza w in a , ale żebyś 
mi go złotem obsypywał od stóp po głowy, 
zeby go przyjąć za zięcia...

—  A cóż z Anusią ? Całe miasto tylko
0 tom gada Bóg wie co .. Kto ją  weźmie ?...

—  Mój kochany cóż robić, jak sobie 
kto pościeli tak się i wyśpi.

—  Ja  ją  wezmę —  odzywa się stano­
wczym głosem Jasio wysuwając się naprzód.

—  Nie bierz, nie bierz! —  szepcze mu 
woźny ciągnąc go z boku za połę surduta.

— Nie mój Jasiu — rzecze łagodnie 
kupiec —  ona nie dla ciebie, ja ci znajdę 
inną żonę.

—  Ja  innej nie potrzebuję ! —  odpowie 
energicznie młodzieniec.

—  Twoja, żona musi mieć uczciwe imię, 
a dla niej już nie ma co myśleć o zamąż- 
pójściu.

—  Ja  ją  kochani! Wczoraj sam mi pan 
pryneypał p rzy rzek ał, a dziś to nieładnie się 
cofać. Za co tak szarpać jej sławę ? Nie dość, 
że ten ło tr ją zdradził nikczemnie, to jeszcze 
wszyscy na nią ! Przecie ktoś powinien się 
za nią ująć ; u nas, w naszej ubogiej zagro­
dzie, znajdzie szacunek i dobre serce..,.

— Co, co ?... A zkądże to paniczowi 
wzięły się takie rezony.... Patrzaj go, jaki 
mi bohater romansowy....

—- To nie są żadne rezony —  odpowia­
da z błyszezącem spojrzeniem kawaler — ale 
pan mi przyrzekłeś oddać swoją córkę za żonę,
1 ja ją biorę....

—  H m , l im — rzecze po chwili namy­
słu Korzeniowski — chcesz , to sobie ją w eź!



Rząd zrazu zamierzał oddać senatowi 
tę uchwałę iżby deputowanych, jako stano­
wiącą nadużycie władzy i ciężkie wTdzieranie 
się w atrybucye senatu, ale jak się zdaje, 
odstąpił od tego zamiaru otrzymawszy w ia­
domość, że pewna grupa -większości w se­
nacie postanowiła wystąpić sama z takiem 
właśnie przedstawieniem, jakie było w myśli 
rządu. W takim razie jeden z m inistrów  wy­
stąpi na mównicę, aby jasno przedstawić za­
miary naczelnika państwa.

Zapewniają tu, że większość senatu, po­
dzielając w zupełności opinie rządu, odrzuci 
jako niekonstytucyjną rezolucyę Izby depu­
towanych. W takim razie członkowie gabi­
netu usuną się zaraz, a nazajutrz wystąpi 
nowy gabinet, który ma być już zupełnie 
gotowy i składa się z członków grup kon­
stytucyjnych w obu Izbach. Jeżeliby przeci­
wnie senat przyznał Izbie deputowanych 
prawo rezolucyi oskarżającej, w takim razie 
zapewniają, że „marszałek natychm iat złoży 
swoją władzę i wezwie Izby, aby się połą- 
czyły jako kongres i wybrały jego następcę" • 

Odcień tak zwany konstytucyjny w se­
nacie jest w obecnej chwili panem sytuacyi 
i powinienby wystąpić jawnie ze swoim pro­
gramem, a mianowicie powiedzieć wyraźnie 
prawej stronie, jakich wymaga liberalnych 
gwarancyi, żeby stanowczo popierać rząd, a 
znowu zwrócić się do lewicy oświadczając, 
jakie rękojmie konserwatywne mogą go zde­
cydować do odmówienia swego poparcia obe­
cnemu gabinetowi. W ten sposób usuniętem  
zostałoby wszelkie nieporozumienie i prze­
silenie skończyłoby się spokojnie, czego n ie­
zmiernie potrzebują ciężko zagrożone intere- 
sa Francyi.

K on stan tyn op ol, 8 listopada

(A )  Organ m inisterstwa wojny. Vćrite, 
podaje ciekawe i ważne daty o zasobach wo­
jennych, jakie jeszcze ma do dyspozycyi T ur­
c ja . Wedle ustawy o organizacyi służby woj­
skowej, pewna dopiero część rezerwy została 
zmobilizowaną i wysłaną na linię bojową. 
Reszta tej rezerwy pozostawiona u ogn sk 
domowych, albo w miejscowych zakładach, 
po nader skrnpulatnem obliczeniu, wynosi 
498.412 ludzi, należących do różnych klas 
redyfów  lub mustehafizu , (landwery lub po­
spolitego ruszenia), a więc obeznanych już 
ze służbą żołnierską, i umiejących obchodzić 
się z bronią. Z tej blisko pięćkroćstotysię- 
cznej liczby powołanych po dziś dzień zo­
stało tylko 175,000 ludzi pod broń. Nowy 
pobór rekruta, który się obecnie odbywa, 
wyda kontyngens z 61,795 ludzi, licząc po 
12°/0 od całej klasy popisowych, których 
wiek obowiązuje w tym roku do ciągnienia 
losów. W taki to więc sposób przyjdzie do

skutku rozpoczęta m obilizacja 236,795 no­
wego kontyngensu, który niezwłoczni© i po 
kolei wysyłany będzie na teatra wojny i po­
jawi się na nich niezadługo.

Jakoż dziennik trapeznndzki ogłasza 
telegram Saida baszy, pierwszego sekretarza 
sułtana, do generalnego gubernatora tej pro- 
wincyi, nakazujący mu powołanie pod broń 
wszystkich rekrutów, redyfów  i całego m u ­
stehafizu. i wysłania ich bez straty czasu do 
Frzerum . Podobnie Seraskier zawezwał tele­
grafem generalnego gubernatora w Adrya- 
nopolu. ażeby jak najspieszniej ściągnął pod 
chorągwie tak samo wszystkich rekrutów, 
redyfów i mustebaliz swego wilajetu i wy­
prawił ich bez straty czasu do Szitmli.

Roboty około siedum astu fortów ota- 
cząjąeych Konstantynopol, już ukończone. 
Uzbrajają je obecnie działami Kruppa cięż­
kiego wagotniaru. Garnizony ich jak i podo­
bnych fortów w Adryanopolu. stanowić bę­
dzie gwardya narodowa. Dowodzić będzie 
fortami Said basza, pierwszy adjutant i sekre­
tarz Sułtana. Gwardya obywatelska stolicy 
składa się z 6 pułków, każdy po 4 batalio­
ny- Rowódzcą naczelnym jest Hadżi llalid  
basza, generał dywjzyi na odstawce, pod nim 
będą mianowani na komendantów tej gwar- 
dyi generałowie brygady w gwardyi cesar­
skiej, Jusuf basza, Zekeria i sześciu pułko­
wników.

Fortyfikacye Galipoli uzbroję będą dzia­
łami Kruppa. Widać, że na nich w arsena- 
łach tureckich nie zbywa. W yraźnie też 
Verite z pewnem zadowoleniem zaręcza, że 

dzięki poprzednim rozporządzeniom, ani uzbro­
jenie i wyekwipowanie nowo pod chorągwie 
powołanego kontyngensu, ani zaopatrzenie w 
działa nowych fortyfikacyj, żadnych nie na­
potyka trudności. A że i amunicyi nie za­
braknie Tureyi, mimo niedawnego wybuchu 
czterech fabryk prochu, o to postarał się 
egipski Kedyw, który wedle B assiretn  przy­
słał t<*mi dniami do Konstantynopola am uni­
c j i  wojennej za 60,000 funtów szterlingów.

Pokazuje się zląd, że Porta z nadzwy­
czajną energią j rzygotowuje się, do dalszego 
prowadzenia wojny a outrance. Na czele par- 
tyi wojennej stawia opinia publiczna M ah- 
muda Damat-a baszę, o którego przeważnych, 
jeśli nawet nie w yłączuycn wpływach na 
sułtana, wiadomo dziś światu całemu. Z za­
dziwieniem przeto niemałem czytano tutaj 
wiadomość podaną przez wiedeńską 1 ‘olit. 
Corresp., że p. Layard, po ostatniem posłu­
chaniu u sułtana, udał się do Lorda Derby 
z zapy tan iem , czy gabinet angielski nie 
byłby skłonny, na życzenie s u ł t a n a roz­
począć natychm iast rokowań pokojowych ? 
To „życzenie sułtana odbiera tej wiadomo­
ści w opinii tutejszej wszelką wiarogodność, 
a wyliczone przezemnie powyżej przygoto-

— Panno Anno, nie płacz —  mówi 
Jaś , zbliżając się do stojącej nieruchomo 
dziewczyny. Teraz nie pozwolę, aby cię kto 
bądź obrażał... nawet samemu panu pryncy- 
pałowi nie pozwolę, jak pragnę zbawienia 
duszy....

—  Jasiu , dziękuję ci — przemówiła ze 
łzami w oczach ściskając mu serdecznie rę­
kę. — Ja  za ciebie cale życie będę się mo­
dlić, żeś się zlitował nad mojem nieszczę­
ściem ... Ale jeżeli tatko powiada, że tobie 
potrzeba uczciwej żony, to cóż dopiero mo­
gą mówić inni... Nie chcę nikogo oszukiwać... 
Byłam może lekkom yślną, ale jestem uczci­
wą dziewczyną.... Mówię to wobec Boga!...

Znowu jakiś czas panowała cisza w po­
koju , Korzeniowski spoglądając kolejno na 
Jasia i na córkę , widocznie walczył z soba, 
jak mu wypadnie dalej postąpić, aż wre­
szcie blade jego oczy zaczęły przybierać cie­
mniejszą barwę, srogi wyraz twarzy rozpły­
wał się w zwyczajną fizyognomią rubasznej 
dobrotliwości.

— Chyba to mospanie, ja  się już ze­
starzałem, dalibóg czuję, że jakoś zniedołę- 
żn ia łem , rzecze łagodnie, stając rozrze­
wniony naprzeciw Anusi i pocierając ręką 
siwą czuprynę. Zacom ja cię też skrzywdził 
moje dziecko!.. — woła. przytulając ją  do 
siebie... E t głupstwo wyrwie się z ust... 
a t r u d n o  je już cofnąć. Dziecko moje dro- 
S 'e noi no nie płacz.... Było mi przy­

s n ą . .  P r y k r ° ’-  n ie  b łe rz  do

’ -^ ii Fatko, ’ p rz e b a c z  mi! — zawołała 
wsrod łkan Anusia, rzucając mu sie na
szjję- t i , .

—  Bog ci przebaczy.... a ty nie rn iej 
do mnie żalu Anusiu —  mówi, całując ją 
to W głowę, to w oczy, to w usta.... Nie‘

Jasiu, nie, namyśliłem się -— j a ej jej n je 
d a m !

—  A to znowu co, proszę pana pryn- 
eypała, do czegóż to podobne!...'.

.— Jak  chcesz się z nią żenić, to spro­
wadzaj się tu z matką i ze wszystkiemi 
m a n a tk a m i ,  a ja  jej na Szmuiowizuę nie 
puszczę..••

— E h, to co innego — odpowiada, 
całując go w rękę, uszczęśliwiony pan Ja n  — 
jużera się przestiaszył....

  Salusia, Salusia! —  woła Korze­
niowski, otwierając drzwi bawialnego poko­
ju   a pójdź no tu aspani i

Jak delinkw ent jaki z pochyloną głową 
i trzym ając chusteczkę przy oczach, weszła
pani siostra.

  Kie gniewam się —  rzecze kupiec,
odając jej rękę.... Jak tu się gniewać, kie­

dyśmy wszyscy szczęśliwi....
  Gdzież jabym  śmiała, panie bracie....
  Bardzo dobrze, bardzo pięknie to

wszystko się skończyło odzywa się Dro­
zdowski, stojąc wciąż przy piecu - pal go
sęk, kiedy tak .....  ale że ja  go także nie
puszcze, to nie puszczę!  Zaco panie do­
brodzieju ma tracić Anyżek  Pięćdziesiąt
dwa ruble piechotą nie chodzi, a moje ko­
szta, a stemple, a dozór  niech siedzi 

—  Słuchaj no asan —  mówi mu na 
to Korzeniowski — ja  to wszystko zapłacę 
z mojej własnej kieszeni, a niech sobie
tylko jodzie z tąd na cztery w iatry   —
proszę cię, ile razem tego?

—- Piędziesiąt cztery ruble, kopiejek
siedmnaście i pół.... —- mówi, rachując o- 
łówkiem na owej  rezolucyi sędziego.

(Dokońezenia nastąpi.) ”

wania wojenne i kroki poczynione przez
Porte pewnie jej nie potwierdzają.

Dyrekeya prasy wydała nowe rozporzą­
dzenie, które opiewa, że w skutek zamie­
szczonych przez niektóre tutejsze dzienniki 
fałszywych z teatru v/ojny wiadomości, czer­
panych ze źródeł rossyjskich, oznajmia się 
wszystkim redakeyom , że każde pismo, któ- 
reby sobie pozwoliło ogłaszać wieści sensa­
cyjne i niepokojące, będzie natychm iast za­
wieszone.

Czytelnicy Gazety Lw ow skiej przypo­
m ną sobie niewątpliw ie, o czem w swoim 
czasie pisałem , że 40 „legionistów polskich“ 
wyprawionych ztąd zostało przed kilku mie­
siącami na Trapezunt do Erzerum . Z tych. 
powróciło przedwczoraj 35. Dwóch pozostało 
tymczasowo z powodu słabości w wojskowym 
szpitalu w Karsie, trzech oficerów przydzie­
lono do sztabu i pułków tureckich. Reszta 
przybyła tu w smutnym  stanie, i w wielkiem 
rozdrażnieniu na doznany zaw ód; czemu się 
nareszcie nie można i dziwić. Ciekawe bar­
dzo opowiadają rzeczy o tej swojej Odyssei, 
która wedle pierwotnego planu m iała być 
raczej Illiadą. Będę się starał przesłać wam 
co ciekaw,sze z ich opowiadania i notatek 
szez

SPRAWY ZAGRAKICZSE

(M owa m in is tr a  F o u rto n .)
Mowa m inistra F o r t o u  podczas dy- 

skussyi nad wnioskiem Alberta Grevy’ego dnia
4 listopada , mniej więcej tak opiewa : „Chcę 
zapomnieć o tern, że wniosek Grevy’ego za­
wiera w sobie coś obrażającego dla m in istrów ; 
na tego rodzaju wyrażenia i obrazy będę o- 
bojętny (Bardzo dobrze, na prawicy). Jeśli m i­
nisterstwo spotyka zarzu t, że się późno zja­
wia na tych ławach , gdzie oczekuje swych 
przeciwników, to należy tylko nad tymi ubo­
lewać, którzy nie pojęli uczucia przykuwają­
cego ich do tych ławek. (Oklaski na prawi­
cy)." Fourtou zapewnił następnie, że dyskus- 
syi chce nadać inny kierunek i dokładnie 
opisać rolę rządu niemniej i rolę opozycyi 
przy ostatnich wyborach.-*Opozybya~zaws/.e 
odmawiała rządowi prawa mieszania się do 
walki wyborczej, a mimo to wykonywali je 
zawsze mężowie, którzy się dostawali do ste­
r u , nawet Kazimierz Perier. M inister przy­
toczył jeszcze kilka przykładów, aby dowieść, 
że rządy mięszały się do wyborów. Pan Ka­
zimierz Perier bronił tego praw a; potrzeba 
tylko przeczytać jego okólniki: hrabia Mou- 
talem bert pow iedział, że rząd ma nietylko 
prawo ale i obowiązek mięszania się do wy­
borów. Cóżby się inaczej stało z władzą pań­
stwową, która zaczepiana nieustannie nie mo­
głaby się bronić V W r. 1848 napisał Ledru- 
K ollin , jako m inister spraw zewnętrznych, 
do swych urzędników, aby wywierali jak naj­
większą pressyę i popierali wyłącznie kandy­
datów rew olucji. Za cesarstwa przyznała o- 
pozycya w organie jednegn z najznam ienit­
szych swoich reprezentantów , pana Juies Si­
mona , że oficjalna kandydatura jest w za­
sadzie usprawiedliwioną. Ci, którzy obecnemu 
rządowi zarzucają mieszanie się do wyborów, 
są "to członkowie „obrony narodowej". Z de­
pesz Gambetty można się przekonać o roli, 
jaką ten rząd odegrał przy ówczesnych wy­
borach ; prefekci zostali zaw ezw ani, aby po­
pierali republikańskich kandydatów. Fourtou 
wskazując dalej na listy Barthelem y’ego Saint- 
Hilaire, popierającego swych kandydatów, po­
stawił twierdzenie : Jeśli kiedykolwiek in ter­
w encja  rządowa była po trzeb n ą , to z pe­
wnością pod marszałkiem Mac - Mahonem! 
W roku 1876 opierało się wielu kandydatów 
na jego imieniu, a wiemy, jaką rolę odgry­
wały przy ostatnich wyborach porozlepiane 
biuletyny, na których czytaliśmy „kandydat 
marszałka". Oficyalni kandydaci byli potrze­
bnymi , aby wyrugować pseudo-oficyalnyeh 
kandydatów.Czemuż rząd nie ma również posia­
dać swych kandydatów ? Szczególna to teorya, 
która rzeczywistemu kandydatowi rządowemu 
nic pozwala otworzyć ust wobec pseudo-kandy- 
data rządow ego! Leon Renault mówił tu wczo­
raj o konstytucyi ; ale trudno w nim upatry­
wać obrońcę konsty tucyi, dopóki się nie od­
łączy od tego, który codziennie uderza 
na konstytucję. Zapomina się o tem , że 
konstytucja była wynikiem kompromisu. 
F rak c ja  stronnictw a konserwatywnego zgo­
dziła się na zasadę republikańską z za­
strzeżeniem rew izy i; ale republikanie przy­
znali konserwatystom gw arancję , polegającą 
na istnieniu dwóch zgromadzeń i prezydenta 
republiki, który w razie różnicy zdań pom ię­
dzy obydwoma zgromadzeniami ma prawo 
przyłączyć się do jednego lub dmgiego a na 
tem prawie polega też osobista jego odpo­
wiedzialność wobec kraju. Czuwanie nad 
konsty tucją  powierzono specjalnie m arszał­

kowi. którego atrybucye wyprzedziły n a# 0t 
konsty tucję. Taki był kompromis. Ale j®* 
został przeprowadzony ? Marszałek powołuj0 
do m inisterstw a mężów, którzy się mieD’1! 
re p u b l ik an am i,  którzy jednak pod naciskieJ® 
większości w Izbie deputowanych zapozna#' 
szy interesa konserwatywne zawarli soju?1 
z radykałami. Marszałek m iał prawo p rz j' 
pomnieć przepisy konstytucyjne i mógł dl® 
obrony społeczeństwa powołać kandydatów t 
wszystkich partyj. Sam Leon Renault powie- 
dział w Izbie, że grozi niebezpieczeństwo,1 
strony radykalizmu. (Śmiechy na lewicy.) Ż0 
społeczeństwu grozi niebezpieczeństwo, 0 
tem św iad czą  także socyalistyczne program )’ 
(Gwałtowna przerwa ze strony lew icy ; Garn- 
betta pyta. ile też tajny fundusz wydał n» 
socjalistyczny program ?") Fourtou czyta ton 
program. (Niespokój. Gadineau z lewicy zo­
stał wezwany do porządku.)

Wszakże pan Bonnet-Duyerdier został 
ukarany za ohydną obrazę marszałka, a mimo 
to jest wybrany deputowanym —  co gorsza, 
wystosowano prośbę, aby go uwolnić. Oz) 
były prefekt policyi marszałka przyłączy się 
do n iej? Ozy można zaprzeczyć, iż społe­
czeństwu grozi niebezpieczeństwo, jeśli na­
czelnik państwa w ten sposób bywa zacze­
piany, jeśli urzędników spotykają obrazy i 
groźby, jeśli w Montlueon wołaja t łu m y : 
„Niech żyje kom una!" (Chalenile i  lewicy: 
W tem najmniejszej nie ma prawdy. Oklas­
ki z lewicy; prawica woła: do porządku.)

Takie i podobne zajścia miały miej­
sce w 20 departam entach. Marszałek apeliu- 
je do mężów, którzy siedzą na prawicy , m i­
nisterstwo opiera się na nich. tak jak i 
oni mogą się oprzeć na m inisterstwie. (P ra­
wica bije oklaski.) Rząd pragnie wyjaśnienia, 
ale czytając motywa wniosku domagającego 
się śledztwa parlamentarnego, przekonuje się. 
źe w mowie Grevy'ego są tylko małoduszne 
wybuchy gniewu. Tak więc* pokazuje się, że 
gwałtowność nie wychodzi z strony rządu 
lecz od opozycyi. Rząd nie chce śledztwa 
obciążającego rząd występkami, których nie 
popełnił a zacierającego zbrodnie popełnione 
przez opozycję. (Oklaski na prawicy.) N ie­
chaj przeciwnicy przywłaszczą sobie rolę sę­
dziów śledczych ; ale to jest niemożliwem, 
sumienie publiczne oburzyłoby się przeciw 
takiemu śledztwu sprzeciwiającemu się usta­
wie i konstytucyi. Niech się rozpocznie śledz­
tw o; kraj będzie sądzić! (Oklaski na praw i­
cy, niespokój na lewicy.) Rząd spotyka za­
rzut z powodu białych plakatów ; ale lepiej 
jest otwarcie występować ze swą pomocą, 
ni z t a je m n ie  j e j ’ d o s ta rc z a ć .  Zarzucano także 
rządowi usuwanie urzędników, ale nic bar­
dziej nie odpowiada ustawie, jak  właśnie to. 
Dostawszy się do steru osoby stanowiące 
rząd, mają prawo żądać od urzędników, aby 
nie byli rządowi nieprzyjaznymi. Ale iluż 
urzędników rząd nie ziftienił! Mógłbym wy­
mienić gminy, w których się znajduje 95 
urzędników a w których rząd otrzym ał tylko 
ośm głosów! (Śmiechy na lewicy.) Fourtou 
mówi następnie o usuwaniu urzędników za 
Gambetty a następnie o środkach" zarządza­
nych pizez rząd i dodaje: Gdyby podczas 
wyborów w roku 1876 Gam betta stanowił 
rząd, to byłby chciał być wszystkiem, po­
nieważ, wszystko byłby zniszczył; władzę 
wykonawczą, którąby zastąpił, ustawę którą- 
by był naruszył i podeptał nogami'. Pozo­
stałoby mu jeszcze zniszczyć sumienie pu ­
bliczne! Oto, w coby się obróciła godność 
narodu w rękach takiego rządu! (Przeciągłe 
oklaski na prawicy.)

(M owa G am b etty .)
Na posiedzeniu z 15 b. m. po księciu 

Brogliem zabrał głos G a m b e t t a ,  którego mo­
wa, pełna nam iętnych wycieczek przeciw rzą­
dowi i konserwatystom, tak opiewa w stre­
szczeniu:

_ „Powiedziano tu, że w roku 1876 re ­
publikanie zwyciężyli tylko przez nadużycie 
im ienia m arszałka; dziś zwycięstwo ich przy­
pisują terroryzmowi. Jedno i drugie jest 
k ł a m s t w e m ,  natom iast prawdą jest, że 
mniejszość używała imienia marszałka, aby 
stworzyć groźną kolizję. W ydarto senato­
wi wotum i .oczerniano przeciwników za po­
mocą nikczem nych broszur i subw encjono­
wanych dzienników. Wezwano na pomoc kler 
a Pana Boga zrobiono agentem  wyborczym, 
wyłudzono i wymuszono 40 krzeseł za pomocą 
oszustwa i kradzieży (P raw ica protestuje  
gwałtownie, przeryw ając mówcy).

G am  b e t t a :  Kto nti przeryw a? Czy 
może jaki deputowany zY aucluse? (ponowna 
wrzawa, głosy, do porządku! odwołać! Groź­
by z  prawicy).

G a m  b e t t a :  Kto mi przerywa? Może 
C u n e o  d’ O r n a n o ?  Wolałby dalej z a j a d a ć  
s w o j e  p s i e  p a s z t e t y .  (Ogromny zgiełk. 
Głosy: Precz z  trybuny! odwołać!)

G a m b  e t t a :  Cofam to wyrażenie, bo 
prezydent tak każe, ale dowiodę jego praw dzi­
wości.

D uf o n r :  Sam wprzódy złóż rachunki, 
zanim drugich nazwiesz złodziejami!

G a m b  e t t a :  Moje rachunki są złożone; 
niech m inisterstw o wytoczy mi o to proces!
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Po tych przerwach kandydat na prezy­

denta republiki francuskiej tak mówi dalej: 
» Kandydatów marszałka przeciwstawiono 
kandydatom Gambetty. W wschodniej części 
kraju nazywano mnie agentem zagranicy, w 
zachodniej przedstawiono mnie jako zwolen­
nika wojny do ostateczności a wszędzie mó­
wiono, że jestem  antagonistą marszałka, tak, 
że wybory z 14 paźdz. stały się niejako ple­
biscytem między mną a nim. Nie przyjmuję 
tego zaszczytu, chcę raczej pozostać prostym 
obywatelem. Są bowiem różne rodzaje am bi­
c ji, ale republika tylko jedna. Obecni m ini­
strowie podnoszą bunt przeciw powszechnemu 
głosowaniu, któremu winni być posłuszni. 
Senat, Izba i egzekutywa nie są władzami, 
tylko organami woli narodu (suffruge uni- 
versel). Pan prezydent rady ministrów pozo­
stał wrogiem dem okracji i arystokratą. Stał 
się egzekutorem bonapartyzmu. Cóż się dzieje? 
Oto prosty bonapartysta dyktuje mu, że na­
w et radcą generalnym zostać nie może. Da­
wniej pisał Broglie, że F ran c ja  nie powinna 
dawać na wojnę ani swych synów ani swych 
pieniędzy, ganił także oficjalne kandydatury. 
Dziś sam ich używa." Gambeta odczytuje 
okólnik do żandarmeryi, w którym powie­
dziano, że republikanie dążą do zniesienia 
armii. „Zapytuję pana m intstra wojny, czy 
powiedziałem coś podobnego ?“

Generał B e r t h a u t :  Proszę o głos. 
Kończąc mówi G a m b ę t t a :  Komissya 

śledcza jest legalną i po trzebną; gdyby senat 
chciał jej przeszkodzić, postawiłby się po nad 
wole narodu,jeżeli by zaś zawotował powtór­
ne rozw iązanie Izby, zmieniłby się w kon­
went, a to" w k o n w e n t  b i ały . ( S e n s a c j a , )  

M inister B e r t h a u t  oświadcza, że okól­
nika odczytanego nie podpisał, gdyż zdaniem 
jego żandarmerya powinna trzymać się zdała 
polityki.

(S y tu a c ja  w o jsk  ro ssy jsk id i w  llw ł-  
gary i).

Niejednokrotnie, pisze Netie fr. Pressa. 
Zajmowaliśmy się kwestyą zimowania wojsk 
rossyjskidi w Bułgaryi, wskazując na rozliczne 
trudności, ja k im i to byłoby połączone. 17- 
w«tri nasze poddane zostały surowo krytyce 
ze strony dzienników rossyjskidi. To też z 
niem ała radością wyczytaliśmy w pół urzę­
dowej niemieckiej Peiersburger Zeitung  ob­
szerny artykuł, traktujący o tej samej spra­
wie w sposób zgodny z naszemi zapatrywa­
niami. Artykuł ten opiewa: „W ykazaliśmy w 
pierwszym artykule, że sy tuacja  naszych 
wojsk pod względem ściśle strategicznym 
jest nader korzystną. Obecnie chcielibyśmy 
Zastanowić się, czy jest ona równie korzystną 
pod każdym innym względem. Bardzo ważną 
W tej kampanii kwestyą je st: Jak  te żołnie­
rze sa pomieszczeni i zaprowiantowani ? Co 
sie tyczy pomieszczenia, przyznać trzeba, że 
podczas lata oddały żołnierzom naszym lekkie 
namioty znakomi te usługi, ale z nastaniem 
chłodnej pory roku nie wystarczają te namioty 
i należy pomyśleć o sprowadzeniu innych. 
Najlepszy i najprostszy sposób pomiesz­
czenia wojsk na zimę po kwaterach w mia­
stach i wsiach nie da się zastosować w B uł­
garyi, albowiem nie ma tam takich wsi i 
miast, w których by można pomieścić znacz­
niejsze oddziały wojsk. W tych tedy miej­
scowościach, w których armia bawi już dłuż­
szy czas. musiano przystąpić do kopania jam, 
w których armia przezimuje. Stało się to ua 
przykład pod Plewna.. W tych jam ach mają 
żołnierze wcale niezłe schronienie a można 
przypuszczać, że i w ciągu zimy znajdą oni 
tam ciepły i wygodny przytułek (?) Ale 
cóż począć z temi wojskami, które co chwila 
muszą zmieniać miejsce pobytu i które mu­
szą kontentować się tylko namiotami z płótna? 
Nad tem będzie musiał sztab generalny za­
stanowić się należycie, bo namioty płócienne 
nie wystarczą podczas zimy. Jeszcze ważniej­
szą i nierównie trudniejszą jest sprawa za- 
prowiantowania armii. W  tej mierze należy 
naprawie stare grzechy, a jak wiadomo, jest 
to rzecz trudna. Prowiant dla całej armii 
musi być sprowadzany z Rossyi i Rumunii, 
albowiem Bułgarya, lubo bogata, nie może 
już niczego dostarczyć; sześciomiesięczna woj­
na zniszczyła ten kraj zupełnie. Zastanówmy 
się teraz nad drogam i, którem i musi być 
sprowadzany prowiant. Przedewszystkiein ma­
my na Dunaju mosty pod Braiłą, Petroezeni, 
Zimuicą, Turnu-M agurelli i Korabia Ozy mo­
sty te utrzymają się na Dunaju przez zimę ? 
Są w tej mierze" rozmaite zdania, ale nam 
się zdaje, że mosty te nie oprą się lodom. 
A dotychczas nie postarano się o inne środ­
ki przewozowe, pomimo że jest już najwyż­
szy czas. Ale przypuśćmy, że mosty na Du­
naju będą stały przez całą zimę i na wiosnę ; 

jakżeż wyglądają drogi w Bułgaryi ? Na głó­
wnych traktach przewóz jest niemożliwy po 
najmniejszym deszczyku i to jest jednym z 
najgłówniejszych naszych grzechów ! W ciągu 
lata należało pomyśleć o tem. ażeby przy­
najmniej główne tra : ty, jak n. p. Śistowa- 
Pl ewna.  S istow na-T irnow a były należycie 
Wy szutrowane. Obecnie będzie bardzo trudno 
naprawić ten błąd. Kto wci ągu lata nie jeź­
dził drogami bułgarskiemi i nie zbadał bez­
denności, ten nie może mieć pojęcia, jak one
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wyglądają w zimie. Gdyby przynajmniej na­
sza intendantura a względnie wielkie konsor­
c ju m  dostawców postępowało z większą o- 
ględnością. Wszakże wiedziano od dawna, że 
drogi są złe, a mimo to nie postarano się o 
wielkie składy i magazyny w najbliższem 
sąsiedztwie wojsk i nie napełniono tych ma­
gazynów prowiantem tak, ażeby na wypadek 
niemożności sprowadzenia prowiantu z za 
Dunaju, miało wojsko co jeść. Takie wielkie 
składy rezerwowe powinny znajdować sie n 
p. w Bieli, Tirnowie i w pobliżu Poradunu. 
Ale niestety nie ma takich magazynów i co 
dnia musi hyc dla a i mu dowoźouy świeży 
prowiant z za Dunaju. Jest to błąd bardzo 
wielki, który może nam dać się w znaki bo 
arm ia nie mająca żywności, nie jest armia 
Oto zdaniem uaszem odwrotna stroua naszej 
sytuacji w Bułgaryi. Być może, że ostra zi­
ma rozprószy nasze obawy; daj B oże! Ale 
w wojnie należy zawsze przygotować się ua 
wypadki najgorsze, ażeby następnie nie być 
zawisłym od chimery losu. Miejmy nadzieje, 
że w ostatniej chwili stanie się wszystko to 
co już dawno stać się było powinno."

Tak pisze rossyjski organ półurzedowy 
w Petersburgu- Położenie Rossyan w Buło-a- 
ryi można istotnie porównać z sytuacyą g ra ­
cza, który cały swój majątek stawia tu ~ je -  
dnę kartę r.a banąucl O odwrocie Rossyan 
do Rumunii na zimę nie może być mowy 
w porze obecnej. Odwrót do Dunaju po bez­
dennym błocie bułgarskiem i przeprawa przez 
Dunaj po kilku mostach pociągnęłaby może 
za sobą nierównie większą klęskę niż pozo­
stanie na bułgarskiej wyżynie. Sytuaeya Ros­
syan jest tedy obecnie taką. 'że m u s z a  
k o n i e c z n i e  z w y c i ę ż y ć !

(M od litw *1 w o je n n a  S z e ik a - i iM s la m .)
Stambulski korespoudent Pol. Gorr. po­

daje tekst modlitwy, którą z rozkazu Szoika-ul- 
Isiam odmawiają teraz m uzułmanie we wszyst­
kich meczetach stam bulskich: „W szechm ogą­
cy Boże! Miej litość nad nami  i chroń nas, 
wierny lud Twój i W szechmogący Boże! 
Nie in i ej litości nad niewiernymi. Najlitości­
wszy Panie! Twórco ' wszystkiego dobrego i 
Dodaj sił Ottomauom. Potężną Swą dłonią 
zniwecz i zniszcz dumę i wiarołomstwo bez­
bożnych. Oby błogosławieństwo Boga i Jego 
Proroka spłynęło na jogo wiernych synów. 
Boże! Użycz siły słudze Twemu, naszemu 
sułtanowi, widomej główne 1'wego wybranego 
narodu. Otaczaj nas i kraj nasz swą opieką 
i zmieć z powierzchni ziemi wszystkich nie­
wiernych, którzy targają się na nas, i na 
Twą świętą i jedynie prrw dziw ą religię. Za­
trze), o wszechmocny Boże wszelkie ślady 
bezbożuych M o sk a li  i równie bezbożnych 
Bułgarów i Greków, którzy tarzają się w 
bezbożności, jak  świnie w błocie, i którzy 
śmieli tai gnać się na Twój wierny lud i na 
Twego Proroka Mahometa. Rozerwij ich wę­
zły, rozprósz ich wojska, złam ich potęgę, 
przerzedź ich szeregi, zniszcz ich siłę i strąć 
ich na dno piekieł, Zgromadź nad ich gło­
wami cały wielki gniew Twój i schłostaj 
ich tak, jak dotychczas chłostałeś wszystkich 
naszych wrogów. Zamąć ich języki, dozwól, 
ażeby krew lała się z nich strum ieniam i i 
ażeby głowy ich tarzały się u stóp Twoich 
wiernych. Upokorz ich władców, zburz ich 
fortece i zniszcz wszelką ich władzę. Zdzia­
łaj, ażeby dzieci ich stały się sierotami, żo­
ny ic.il wdowami, wtrąć ich matki w żałobę, 
zniszcz i zamąć ich mózgi! O Boże! Nie po­
zostaw na ziemi ani jednego bezbożnego Mo­
skala. Greka i Franka, którzy są ich sprzy­
mierzeńcami i żywią ku nim sympatye. Na­
wiedź ich niezliczonemi klęskami, niechaj sta­
ną się ofiarami Twego gniewu, niechaj będą 
wytępieni pożogą, rzezią, szubienicą, poinorą, 
głodem i trzęsieniem ziemi, niechaj miasta 
ich zostaną wyludniono i niechaj nawiedzą 
ich wszystkie Twe Anioły śmierci. Oby wszy­
scy ci bezbożni, którzy chcą nam zaszkodzić, 
byli nawiedzeni chorobami ócz, wszystkich 
zmysłów, wszystkich swych członków ; oby 
dzieci ich î  żony znosiły największe cierpie­
nia i w końcu pomarły. Oby ciosy Twoje 
spadły ua nich jak grad. Oby bogactwa ich 
stały się łupem  tych. którzy wierzą w Cie­
bie i Twego proroka Mahometa, którym nie­
chaj towarzyszy łaska i błogosławieństwo 
A łłaha!"

k r o i i k a

, . =  ^ “ l i -  P a n  raczył naj miłościwiej 
udzielić z prywatnej Swej szkatuły 300 zł. na 
wspatcie pogorzelców w Jazłoweu..

K o n i i s l i ; i t n .  Przedwczoraj skonfi­
skowała o. k. prokuratorya państwa nr. 21 
czasopisma ruskiego Prawda.

F r a n c i s z e k  A s t l e i l l i l i c r  star­
szy kontrolor pocztowy w Krakowie, mianowany 
został starszym zarządcą pocztowym w Pilznie 
(w Czechach).

® S * a m I n a  k l a u z u r o w e  kan­
dydatów na nauczycieli w szkołach realnych 
odbywać się będą dnia 14 i 15 grudnia b. r.
istopada 1877.

0 godzinie 9 rano w gmachu tutejszej c. k. 
Szkoły politechnicznej.

—  W t e a t r z e  dziś „Thea", dramat 
w 5 aktach przez G, Fiszera.

* ( s i l o n a  d o  sam obójstw o.
W ła d y s ła w  B., u czeń  g im n a z ja ln y , u s i ło w a ł  so­
b ie  o d ebrać  życie  p rzed w czo ra j ra n o  w y s trz a łe m  
z rew o lw eru , z r a n i ł  s ię  je d n a k  ty lk o  lekko w 
lew y bok. P rz y c z y n a  tego z am ac h u  n a  w ła sn e  
życie je s t  n iew iadom ą.

* U c i e c z k a  w i ę ź n i ó w .  Zeszłego 
piątku zbiegli z aresztów wojskowych w kosza­
rach przy ulicy Zamarstynowskiej trzej żołnie­
rze tutejszego pułku piechoty br. Ringelsheima, 
uwięzieni za kradzieże. Użyto ich do rąbania 
drzewa w piwnicy, zkąd pozostawieni bez do­
zoru, wyłamawszy kraty dobyli się oknem na 
plac Misyonarski i rozbiegli się każdy w inna 
stronę. Jednego z nich, Jana Poleśniekiego po­
wiodło się wyśledzić i aresztować jeszcze tego 
samego dnia rewizorowi policyi Terleckiemu. 
Ukrywał się koło cmentarza Łyczakowskiego, 
w towarzystwie drugiego złodzieja. Znaleziono 
przy nim butlę . z wódką, skradzioną w pe­
wnym szynku. Drugiego zbiega, Kazimierza Re­
szla, przytrzymał nazajutrz rewizor policyi Gins- 
berg na błoniach za rogatką Żółkiewską. P a­
trol policyjny zastał go w towarzystwie drugie­
go znanego złodzieja, który mu odstąpił swój 
ubiór cywilny a sam ubrał się w jego kurkę i 
czapkę wojskową. Obaj zbiegi przy aresztowa­
niu stawiali czynny opór straży policyjnej. Trze­
ciego dezertera Filipa Biitynę przychwycono na 
wsi po za Lwowem.

* K a t r ę t a ,  który w ostatnim czasie 
pod różnemi pozorami wyłudzał po domach da­
tki pieniężne, wyśledziła i aresztowała wczoraj 
straż policyjna w domu pod 1. 22 prZy „ |jCy 
św. Zofii. Nazywa się on Władysław Szulc 
jest czeladnikiem piekarskim z Krakowa, a mel­
dowany był jako prywatny ofieyalista.

t  Z m a r l i  w ostatnich dniach: w Mo­
nachium bawarski Feldmarszałek K u n s t ,  były 
prezydent generalnego andytoryatu, przeżywszy 
lat 99; w Londynie admirał S l a d e ,  założyciel 
nowej floty wojennej tureckiej, w której pod na­
zwiskiem Muchabera baszy służył od r. 1850

f A stronom  K arol Ł ittrow ,
dyrektor obserwatoryum wiedeńskiego, zmarł 
dnia 16 b. m, po krótkiej chorobie w Wenecji 
przeżywszy lat 67. Był on synem słynnego 
astronoma Józefa Littrow, pod którego* kiero­
wnictwem otrzymał wykształcenie. Profesorem 
astronomii i dyrektorem obserwatoryum wie­
deńskiego został po ojcu swoim w r. 1841. 
Wydał wiele rozpraw astronomicznych, które 
jednakże nie miały większego znaczenia: nato­
miast prawdziwą około umiejętności położył za­
sługę przez odnalezienie dziennika wiedeńskiego 
astronoma Gella, który w r. 1769 w Lapplan- 
dyi obserwował przejście Wenery po przed tar­
czę słoneczną, i wydał ten dziennik w r. 1865, 
co dało Fnkemo pocliop do poprawienia da­
wniejszego rachunku średnicy zieiui.

1 Ł a n f r c y ,  senator Francyi,
historyk, znany zwłaszcza z* dzieła swego „Dzieje 
.Napoleona" L dnia 16 b. m. zakończył życie w
1 aryżu . U rodzony  b y ł  w  r. .1828 w C bam bćry .

( f a t s a c r z y  banknotów  uwię­
ziono w Cilly i w JAszcio, w Cilly kobietę, li­
czącą lat przeszło 50 i wydającą się za ku­
charkę Annę Gruber, które to nazwisko jednak 
jest zmyślone. Kobieta ta puściła w obieg kil­
kadziesiąt banknotów jednoreńskowych, podro- 
bionych dość dokładnie zapomoca fotografii l)o- 
tychczas wypiera się stanowczo winy i n*e 
wydała żadnego wspólnika. W Peszcie zas are­
sztowano dwóch braci, z których jeden jest 
właścicielem domu, a którzy od dwóch lut j'U 
wyrabiali fałszywe monety 20 centowe. Przy­
rząd do wyrabiania tych monet znaleziono w 
mieszkaniu aresztowanych.

—  M u z e u m  K o p e r n i k a ,  p rzezn a ­
czone d la  w szech n icy  rzy m sk ie j, tym czasow o 
w y s ta w io n e  je s t  w  F lo re n c j i .  O glądać tam  m o­
żn a  m ięd zy  in n e m i:  k o lo sa ln y  b iu s t  w ielk iego 
a s tro n o m a  n a  m arm u ro w y m  p ie d e s ta le :  posąg  
tegoż, o raz  m ed a lio n y  K o p ern ik a  i G alileu sza , 
w y k o n an e  p rzez  R y g ie ra , p o r tre t  K o p e rn ik a  w 
s ta ro św ie c k ic h  ra m a c h  S iem irad zk ieg o , sz tychy  
i i lu s t r a c je  M atejk i, A n d rio llego , L o sse ra , Mu- 
leszew sk ieg o , G liszczy ń sk ieg o  i td . , w reszc ie  
a k w a re la  G erso n a  z o b razu  w łasn eg o  „K o p er­
n ik  w  R z y m ie " , a k w a re la  M ille ra  i k o p ia  z p o r­
t r e tu  K o p e rn ik a  w  o b se rw a to ry u m  w a rsz aw - 
sk iem , tu d z ież  kopie  g a lw an o p la s ty c z n e  m edali 
z epoki K op ern ik a .

—  W i e l k i e  w r a ż e n i e  sprawiło na 
Węgrzech samobójstwo dyrektora drogi żelaznej 
Alfeldzkiej, Ludwika Naszlucharz, który dnia 
17) b. m. zastrzelił sie w Stuliłweissenburgu. 
Jakkolwiek jednak ruina majątkowa miała być 
przyczyną tego samobójstwa, kolej Alfeldzka nie 
jest wcale poszkodowaną.

—  O k r o p n y  w y p a d e k  zdarzyć sio 
miał, jak donosi na podstawie pogłosek Sald. 
Ztg. w kopalni węgla Porębie na Szląsku. Za­
padł się cały szacht i pogrzebał pod gruzami 
90 robotników.

— W ypadek  kolejow y. Dnia 15 
b. m. pociąg osobowy drogi żelaznej K olon ia- 
Minden tuż przy moście na rzece Lipie pod 
Hamm wpadł na pociąg towarowy kolei West­
falskiej. Dwa wagony tego ostatniego spadły

przez baryerę mostową do rzeki, a jeden wa­
gon pociągu osobowego wykoleił się, przyezem 
liamownik spadł do rzeki i uszkodził się ciężko, 
lecz został wyratowany.

— Ufa c h o l e r ę  umarło od listopada 
r. 1876 do kwietnia r. 1877 w dziewięciu pro­
wincjach wschodnio-indyjskich według urzędo­
wych sprawozdań osób 182111. Oprócz tego 
głód zdziesiątkował nieszczęśliwą ludność.

— ® I> « jcy  w tycli dniach napadli w 
nocy na konduktora pociągu jadącego w Floren­
c ji do Bolonii, związali go i zakneblowali, po- 
czem rozbili kasę i zabrawszy z niej parę ty­
sięcy lirów wyskoczyli z wagonu kiedy już po­
ciąg dojeżdżał do staoyi Panicale, ostatniej przed 
Bolonią. Konduktora znaleziono dopiero w Bo­
lonii związanego w wagonie. Sprawdzono już 
że rozbójnicy za biletami drugiej klasy na je ­
dnej z stację) wsiedli do próżnego coupe, zkąd 
podczas jazdy po stopniach dostali się do otwar­
tego wagonu pocztowego.

—  O ś w i e t l e n i e  e l e k t r y c z n e
Dzienniki berlińskie donoszą: Pierwsza w Ber­
linie próba oświetlenia gmachu publicznego pło­
mieniem elektrycznym odbyła się we środę w 
nowej synagodze przy ulicy Ormańskiej, w obe­
cności licznego towarzystwa. Sporządzenia świa­
tła elektrycznego podjęli się pp. Siemens i 
Balske. Lokomobil ustawiony na podwórzu wy­
twarzał elektryczność, którą zapomoca drutów 
odprowadzono do wnętrza gmachu. Dwa pło­
mienie elektryczne szerzyły takie śwatło, że w 
najodleglejszych galeryaeh synagogi można było 
czytać książkę.

Z I Z B Y  S Ą D Ó W  E J

( W alka o spadek).
(Ciąg dalszy).

(A) Ludwik J a s i ń s k i ,  schwytany w 
Bursztynie i odstawiony we Lwowie, po przed­
stawieniach sędziego śledczego, że Ario przy­
znał się. szczegółowo do winy. przystąpił do 
zeznań bardzo szczegółowych, zgodnych zupeł­
nie z zeznaniami Ariona. Na podstawie tych 
zeznań zgodnych przystąpił sędzia śledczy pan 
G i r t l e r  do dalszych dochodzeń i zebrał dowo­
dy, że całą sprawą kierował Michał Dębski i 
ponosił nawet .jej koszta, na których pokrycie 
zadłużył się do sumy 20.000 zł.

Dnia 16 b. m. przystąpił trybunał do 
wysłuchania oskarżonego Franciszka A r i o n a ,  
który, jak to nadmieniliśmy, przyznał się w 
śledztwie szczegółowo do winy.

Na stosowne zapytanie przewodniczącego 
radcy p. B u d z y n o w s k i e g o  złożył A r i o  
następujące zeznania: We dwa czy trzy miesią­
ce po śmierci ś. p. Gosiewskiego zjawił się u 
mnie we Lwowie Ludwik Jasiński, którego zna­
lom już od dawna i powiedział mi, że w obe­
cności jego i Jana Szmida zrobił Gosiewski 
u s t n y  testament na rzecz swej rodzin)', odwo­
łując testament sporządzony na rzecz gminy m. 
Lwowa. Po tym wstępie wezwał mnie Jasiński, 
ażebym zechciał być trzecim świadkiem tego 
rzekomego ustnego testamentu. Na wiosnę r. 
1870 zjawił się u mnie znowu Jasiński i po­
wiedział mi, że odszukał krewnego Gosiewskie­
go, w osobie Michała Dębskiego w Tarnopolu, 
przyezem nadmienił, że świadkiem ustnego te­
stamentu, sporządzonego rzekomo przez Gosiew­
skiego na rzecz swej rodziny, ma być Jasiński, 
Jan Szmid i Feliks Karinau. Później powiedział 
mi znowu Jasiński, że Karman nie chce być 
takim świadkiem, a przynajmniej żąda „gru­
bych pieniędzy" za taką przysługę. W począ­
tkach Czerwca 1872 r. zjawił się u mnie oso­
biście Michał Dębski w towarzystwie Domini­
ka Krzyształowskiego z Błotni i opowiadając mi
0 przyczynie swego przyjazdu, nadmienił, że 
Jasiński opowiadał mu, iż ja, Jasiński i Feliks 
Karman, byliśmy świadkami ustnego testamen­
tu. Dębski żądał tedy odemnie, ażebym to po­
twierdził pisemnie. Mając na pamięci krytyczne 
położenie Eleonory Kordeckioj, wdowy po moim 
przyjacielu, której tym sposobom mogła przypaść 
jakaś scheda, skłoniłem sio do wystawienia 
Dębskiemu żądanego dokumentu. Dokument ten 
spisał mój nauczyciel domowy, Stupnicki a dy­
ktował mu sam M. Dębski. W lipen J872 we­
zwał mnie Dąbski do Tarnopola i przysłał pienią­
dze na koszta podróż}'. W pomieszkaniu Dęb­
skiego w Tarnopolu w obecności i przy współ­
udziale jego żony Rozynj', Sabina Baczjmskie- 
go, pomocnika w biurze Dębskiego, Stupnickie- 
go i Krzyształowskiego odbyła się przy uczcie 
wspólna narada. Nie robiono wcale tajemnicy z 
tego o co chodzi, przeciwnie, mówiono całkiem 
otwarcie, żo idzie tu o stwierdzenie fałszu. 
Różniej przyniósł mi Jasiński „koncept ustnego 
testamentu" z poleceniem, ażebym się go nau­
czył na pamięć. Dnia 27 sierpnia 1872 w to­
warzystwie Jasińskiego i Krzyształowskiego ze­
znaliśmy w kaneolaryi uotaryusza dr. Pietkie­
wicza akt uotaryalny, zawierający wszystkie o- 
koliezności, któreśmy później zeznali i zaprzy­
sięgli w lwowskim sądzie krajowym. Po spo­
rządzeniu aktu nntaryalnego domagał się Dębski 
w "sądzie tarnopolskim, ażeby mnie i Jasińskie­
go przesłuchano w tym sądzie. Ale żądaniu te­
mu odmówiono, poczerni Dębski zawiózł innie
1 Jasińskiego do Lwowa, ulokował nas w ho­
telu Kuhna na własny koszt, przedstawił dr.



Dzidowskiemu, który wystosował do sądu kra­
jowego prośbę o rychłe przesłuchanie nas jako 
świadków. Po złożeniu zeznań dał mi Dębski 
100 zł.; Jasińskiemu, gdy szedł do sądu, ku­
pił surdut, ażeby przyzwoiciej wyglądał a na­
stępnie dał mu 50 zł. i zegarek srebrny. P° 
tern wyjechaliśmy ze Lwowa do domu. W ja ­
kiś czas później pokazywał mi Jasiński weksle 
na kilka tysięcy zł. akceptowane przez Michała 
i Rozynę Dębskich a płatne po odebraniu dóbr 
Błotnia i Pniatyna. Mówił on, że otrzymał je 
za usługi oddane Dębskim. Krzyształowskiego 
wynagrodził Dębski za jego trudy obietnicą, u- 
uLezpieczoną dokumentem, że po odebraniu spa­
dku da mu chałupę i ogród w Błotni znacznej 
wartości.

Po złożeniu fałszywej przysięgi — zeznał 
dalej Ario —  doznałem wkrótce złych skutków 
zbrodni. Jasiński „uczepił11 mnie się i grożąc 
kryminałem wymuskał rozmaite aatki pieniężne, 
które razem wynoszą około 200 zł. a nadto 
sfałszował dokument prywatny na moją szkodę. 
Jasiński pisywał także bezustannie listy z wy­
rzutami do Dębskiego a głównie wówczas, gdy 
się dowiedział, że akta cywilne tej sprawy zo­
stały oddane do prokuratoryi państwa i że 
wkrótce rozpocznie się proces karny. Wówczas 
wezwafa mnie Rozyna Dębska do Tarnopola i 
przedstawiła mi, że Jasiński „narobił bigosu11 
przyezem poleciła mi, ażebym odszukał Jasiń­
skiego i Krzyształowskiego, i porozumiał się z 
nimi „albowiem trzeba się trzymać i stać przy 
swojem...11

Tak opiewają w najgłówniejszych zarysach 
zeznania oskarżonego Ariona. Po wysłuchaniu 
tego oskarżonego wezwał p. przewodniczący 
Ludwika J a s i ń s k i e g o  do sali. W7 śledz­
twie, jak to już wyżej nadmieniliśmy, przyznał 
się był Jasiński całkiem szczegółowo do winy, 
obecnie zaś, przy rozprawie głównej oświadczył, 
że wszystko, co powiedział na swą niekorzyść 
w śledztwie, jest n i e p r a w d ą ,  a prawdą jest 
tylko to, że wspólnie z Arionem i Janem Szmi- 
dem był u śp. Gosiewskiego, który wobec nich 
sporządził ustny testament na rzecz swej ro­
dziny, głównie zaś na rzecz Dębskich a równo­
cześnie unieważnił testament spisany na rzecz 
m. Lwowa.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Dla czegóż przy­
znałeś się pan do winy w śledztwie ?

J a s i ń s k i :  Byłem „pod tolerancyą11 (?) 
sądową, byłem ogromnie znużony, miałem mi­
grenę i przyznałem się dla tego, ażeby nie na­
rażać się na indagacyę.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Ależ następnie by­
łeś pan 5 czy 6 razy pytany w rozmaitych 
czasach i za każdym przyznawałeś się bardzo 
szczegółowo do winy. Czyż zawsze miałeś pan 
migrenę i czy zawsze byłeś znużony ?

O s k a r ż o n y  milczy.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Dziwna zachodzi

tu okoliczność, a mianowicie, że wszystkie pań­
skie zeznania złożone w śledztwie zgadzają się 
najzupełniej z zeznaniami Ariona. Wszakże pan 
nie wiedziałeś, co zeznawał Arion; czy może 
przed uwięzieniem porozumieliście się, jak macie 
zeznawać ?

O s k a r ż o n y  milczy i nadmienia potem, 
że to „intryga ludzka11, ale nie może, czy nie 
chce dać wyjaśnienia, czyja.

P r z e w o d n i c z ą c y :  No, to opowiedz
nam pan, jak się też miała rzecz z testamen­
tem ?

O s k a r ż o n y  opowiada co następuje : 
W roku 1869 był w austeryi w Brzuchowi- 
cach, gdy nadjechał tam Arion, który wziął go 
i  sobą do Lwowa. Na drugi dzień poszedł 
wspólnie z Arionem do ś. p. Gosiewskiego, od 
którego należała mu się kwota 700 zł. (!) A- 
rio miał znowu prosić Gosiewskiego o dęby. 
Po drodze spotkali Szmida, który miał także 
jakiś interes do Gosiewskiego, i tak w trójkę 
weszli do jego mieszkania. Po załatwieniu 
wszystkich interesów zatrzymał ich Gosiewski 
i zwierzył się przed nimi, że ulegając namowom 
sporządził pisemny testament na rzecz m. Lwo­

wa, ale obecnie, uznając, że wyrządził tern krzy­
wdę rodzinie, rzuca testament do kosza i o- 
świadcza w obec „tak poważnych obywateli11, 
że cały majątek ma przejść na rodzinę, a mia­
nowicie na siostrzeńców, z których jeden wy­
sługuje się rządowi austryackiemu, a drugi po­
szedł bronić ojczyzny niemieckiej. Po wysłucha­
niu tego testamentu wyszli wszyscy trzej z 
mieszkania Gosiewskiego i rozjechali się. Do­
piero w roku 1870 dowiedział się Jasiński o 
śmierci Gosiewskiego od Krzyształowskiego i przy 
tej sposobności zwierzył mu się, że jest jednym 
z świadków ustnego testamentu. Na wiosnę r. 
1871 powiedział mi Krzyształowski, że jeden 
z sukcesorów Gosiewskiego bawi w Tarnopolu 
i nazywa się Dębski.

Następnie opowiada oskarżony długą hi- 
storyę o rokowaniach między nim a Dębskim 
które skończyły się tern, iż Jasiński zdecydował 
się „ulżyć swojemu sumieniu i dać prawdzie 
zwycięstwo“ i poszedł wspólnie z Arionem do 
sądu cywilnego we Lwowie i złożył świadectwo, 
żebył świadkiem ustnego testamentu Gosiewskie­
go na rzecz rodziny.

P. p r z e w o d n i c z ą c y  wykazuje oskarżo­
nemu, ze każde jego słowo w powyższem ze­
znaniu jest nieprawdą.

O s k a r ż o n y  na wszelkie dalsze pytania 
tak przewodniczącego jako też prokuratora i 0- 
brońców albo milczy zupełnie, albo prosi, „a- 
ieby  sąd wstrzymał się z wszelkiemi dalszemi

j pytaniami aż do czasu, w którym zostaną prze- 
I słuchani świadkowie11. Wówczas wyjaśni się sa- 
| ma przez się, tak, iż on wcale bronić się nie 

bęcizie potrzebował.
P r z e w o d n i c z ą c y  wzy^a oskarżonego, 

ażeby przynajmniej już teraz wskazał tych 
świaduów, którzy mają go wydobyć z tej 
matni.

O s k a r ż o n y  po długiem szukaniu w dłu­
gim spisie świadków, wymienia dwóch.

Ciekawa była jeszcze tylko koDfrontacya 
między Arionem a Jasińskim. Ario powtarza 
Jasińskiemu do ócz wszystkie faktćf obciążające 
tak jednego jak drugiego. Na każdy silny za­
rzut odpowiada Ja s iń sk i:

—  Ja  nie mam z panom nic cło gadania... 
aż po przesłuchaniu świadków!...

P r z e w o d n i c z ą c y  zwraca uwagę Ja ­
sińskiego, że wówczas będzie może już zapoźno 
zgłaszać sie z obroną.

J a s i ń s k i  obstaje przy swojem, że ty l­
ko świadkowie mogą go wydobyć z tej przykrej 
sytaacyi. (0. d. n.)

Najnowsze rozwiązanie ważnego geo­
graficznego problemu.

II.
(D r. B )  Telegram Stanleya do D aily  

1'degraph tak o tym takcie donosi: „Emboma, 
rzeka K ongo , zachodnie wybrzeże Afryki, 
dnia 10 sierpnia 1877. Dnia 8 b. m. przy­
byłem tu z Zanzibaru z 115 towarzyszami w 
okropnym stanie. Opuściliśmy Nyangwe w 
kraju Manyema dnia 5 listopada r. 1876 i 
ruszyliśmy przez kraj Ureggu. Nie mogąc 
przedrzeć się przez gęste lasy przeszliśmy 
przez Lualabę i posuwaliśmy się wzdłuż le­
wego brzegu, tej rzeki przez pólnocnowseho- 
dnią część kraju Ukusu. Mieszkańcy kraju 
stawili nam  opór. dręczyli nas dniem i nocą, 
zabijali i ranili towarzyszy moich zatrutemi 
strzałami. W alka nasza w tych krajach ludo­
żerców nie miała już prawie szansy zwycię­
stwa. Usiłowaliśmy darami i łagodnością po­
zyskać naszych wrogów. Lecz dary nasze od­
rzucili, a cierpliwość*uważali za tchórzostwo. 
Położenie nasze pogorszyło się jeszcze, gdyż 
eskorta, złożona z 140 osób, najętych w 
Nyan gwe, nie chciała nam dalej towarzyszyć. 
W tym samym czasie krajowcy dołożyli 
wszelkich starań, aby nas zupełnie zniszczyć. 
Broniliśmy się, a pozostał nam jeszcze .jedyny 
środek do wydobycia się z nieszczęśliwego 
oołożenia, jeżeli nie chcieliśmy wrócić i za­
przestać rozpoczętego dzieła. 'Tym  środkiem 
było użycie naszych czółen. Na wodzie 'm ie­
liśmy przewagę, ale walka nie ustawała, każdy 
dzień nowy był podobny do poprzedniego. 
Tak więc walcząc ciągle torowaliśmy sobie 
droo-ę przemocą, płynąc z rzeką; wtem na­
potkaliśmy pięć wielkich, katarakt niezbyt od 
siebie oddalonych po obydwu stronach rów­
nika. Chcąc je ominąć musieliśmy wyciąć, 
drogę przez gęsty Jf8 , ^  długości 18 mil an­
gielskich i naszą^ łódź i 18 czółen tamtędy 
przetransportować do rzeki. W ciągu tej pracy
musieliśmy często miasto toporów'brać strzel­
by do rąk. Po ominięciu katarakt mieliśmy 
spokój przez dłuższy czas p mogliśmy nieco 
wypocząć po nader wytężającej pracy. Pod 
2 o pin." szer. wygina się Wielki Lualaba, 
który dotąd płynął wprost na północ, na pół­
nocny zachód, potem na zachód, a wreszcie 
na południowy zachód. Jestto rzeka o szero­
kości 2 do 10 mil angielskich, zapełniona 
licznemi ostrowami. Chcąc uniknąć walki 
z zuchwałymi ludożercami musieliśmy prze­
prawiać się pomiędzy ostrowami, ale gdyś­
my trzy dni przepędzili bez wszelkiego po­
żywienia a głód nam strasznie dokuczał, po­
stanowiliśmy wylądować na lewym brzegu 
rz e k i .  Na szczęście natrafiliśmy właśnie na 
lud który był obznajomiony z handlem. W
jego posiadaniu były cztery muszkiety, nabyte z 
zachodniego wybrzeża. Rzekę nazywano tam 
Ik r  tu Ya Congo. Zawarliśmy braterstwo 
i zakupiliśmy wiele żywności, potem usiło­
waliśmy płynąć wzdłuż lewego brzegu. W 
trzy dni później natrafiliśmy na lud potężny, 
uzbroiony w muszkiety. Skoro nas ujrzano ude­
rzono na nas na 54 wielkich czółnach. W ołałem 
napróżno, że jesteśm y przyjaciółmi i ofiaro­
wałem materye na odziez, ale gdy trzech z 
pomiędzy moich towarzyszy zabito, użyliśmy 
broni" Ńa przestrzeni 12 mil angielskich sta­
czaliśmy ustawicznie straszną walkę. Była. to 
przedostatnia z 32 potyczek, stoczonych na 
Lualabie. Rzeka ta w bliskości oceanu A tlan­
tyckiego zwie się Kwaugo i Zaire, na prze­
strzeni zaś. poprzednio przebytej, nosi ona 
rozmaite nazwy. W wielkiej kotlmie położo­
nej miedzy 26 a 17° wsch. dług ma bieg 
nieprzerwany, nad 1400 mil angielskich dł u­
gi i przyjmuje wspaniałe dopływy, miano 
wicie z południa. Potem przerzyna szeio i 
grzbiet górski, oddzielający wielką kotlinę od 
oceanu Atlantyckiego i spada po BO katara­
ktach i progach, aby złączyć się z wielką 
rzeką między wodospadami Yellala i morzem. 
Straty nasze były ogromne i jeszcze jestem 
nieutulony z żalu po stracie mego ostatniego 
białego towarzysza, dzielnego i pobożnego 
młodego Anglika., Franciszka Poeocka, który

dnia 8 czerwca b. r. zginął w wodospadach 
Massassa. Tego samego dnia wraz z 7 ludź­
mi byłem już prawie pochwycony^ przez wi­
ry wodospadów Mowa, a w sześć tygodni 
później spadłem z całą załogą łodzi Ladv 
Alice na dół z szalonego wodospadu Mbelo, 
przyezem tylko cudem zostaliśmy ocaleni. 
Mój wierny młody towarzysz Kalulu także 
postradał życie. Z Bomy całą moje expedy- 
eyą przewiozę parowcem do Oabindy, a stam ­
tąd do St. Pablo de Loauda. P- Pico od fir­
my Hatton and Cookson w Liverpoiu odda 
wam (via Angola) moje listy '1. Henry M. 
Stanley.

Z telegramu p. Stanleya widzimy, ja ­
kie trudności ten odkrywca miał do przezwy­
ciężenia i jak często narażał swe życie. Nie 
mniej też usprawiedliwioną jest ciekawość, 
z jaką oczekiwane bywają jego listy, zapo­
wiedziane w telegramie. Podróż Stanleya już 
nietylko wprawia nas w podziwienie z po­
wodu, że jestto znowu podróż odbyta w po­
przek Afryki, lecz ma ona oraz wielkie geo­
graficzne znaczenie. Odtąd już nie będą ma- 

| py Afryki w okolicach równika świeciły pu- 
j stką, ale zarysuje się na nich potężna rzeka, 
j wijąca się wielkim lukiem ku zachodowi. Za 

Stanleyem pójdą inni badacze; rzucone są 
główne kontury, niebawem może stanie przed 
oczyma naszemi zupełny obraz. Celem dal­
szy fali podróży w tych okolicach będzie 
zbadanie dopływów tej wielkiej rzeki i rozpa­
trzenie obszarów między rzeką Lualaba-Oon- 
go a sąsiednią rzeką Ogowe. W iele jeszcze 
trzeba będzie pracować, ale cel ostateczny 
stanął już bliżej przed oczyma naszemi.

We wszystkich odkryciach geografi­
cznych, tak samo jak w wielu sprawach ży­
cia ludzkiego, szczęście gra wielką rolę. Li- 
vingstone i Cameron byli także na tej samej 
drodze,, co Stanley, oni także zamierzali po­
płynąć w dół Lualaba, ale nie mogli żadną 
miarą nabyć czółen, a tem samem nie zdo­
łali pomimo największych wysileń dokonać 
tego. co się powiodło ich szczęśliwszemu na­
stępcy.

Rezultat podróży Stanleya nowym bla­
skiem otoczył imię tego męża, jaśniejące już 
w dziejach nowszych afrykańskich odkryć. 
Wiele splendoru spadnie w skutek tego tak­
że na dziennik D aily  Tclegraph, którego ko­
sztem i z którego polecenia pan Stanley po­
dróżuje.

; Bez obcej interwencyi Turcy nie odzyskaj1! 
I j uż  swojej Armenii.

Z TEATRU WOJET

Lw ów , dnia 19 listopada.

K a r s  z d o b y t y !  Oto najważniej­
sza wiadomość z teatru wojny. Po dwunasto- 
godziuuej walce wzięli Rossyauie szturmem 
tę fortecę wczoraj o godzinie 8 rano. Bliż­
szych szczegółów nie ma do tej chwili, ale 
wzmianka o szturmie tłumaczy wszystko. Po 
katastrofie pod Avliarem z 15 października 
M ukhtar basza zaledwie kilka godzin zatrzy­
mał się w Karsie, musiał bowiem z resztka­
mi swej armii uchodzić co rychlej, aby nie 
być otoczonym i zamkniętym w fortecy. Nie 
miał więc czasu zorganizować obrony Karsu, 
który nie spodziewając się już w tym roku 
oblężenia, był niedostatecznie zaopatrzony w 
działa, aniunicyę i żywność. Zaledwie 12 ba­
talionów t. j. około 6000 ludzi pozostawił 
M ukhtar w Karsie. podczas gdy do skute­
cznej obrony tej aa wielką skalę założonej 
fortecy potrzebny jest, 20-tysięezny garnizon. 
Rossyauie zostawili pod Karsem korpus 30- 
tysięezuy pod dowództwem generała .Loris- 
Melikowa. Wobec tej nieproporcyalności sił, 
upadek Karsu w razie szturmu był n ieuni­
knionym. Zachodziła tylko wątpliwość, czy 
Rossyanie zdecydują się na szturm, który 
bądź co bądź nawet przy pewności sukcesu, 
uważany bywa zawsze: jako ultim a  ratw , któ­
rej wódz nie lekceważący życia swych żoł­
nierzy tylko w ostatecznym razie używa. Mo­
żna więc było przyflfczczać, że Loris Meli- 
ków mając do wyboru między oblężeniem a 
szturmem, wybierze pierwsze jako drogę, 
która równie pewnie chociaż nie tak prędko 
prowadzi do celu. Wszakże nowej od-leczy 
wódz rossyjski przynajmniej w tym roku o- 
bawiać się już nie potrzebował, a w (fiaon
zimy Kars w każdym razie byłby musiał 
poddać się dla braku żywności. Rossvanie
wybrali jednak krótszą drosĘ  noCy \  Y i 
na 18 b. m. przypuścili do Kursu powszechny 
szturm, a rano forteca była już w ich ręku 
Jakie w tym 12-godzmnym morderczym bo­
ju ponieśli straty, me wiemv dotąd i pra­
wdopodobnie nigdy dokładnie wiedzieć nie 
będziemy. .Dość, że osiągnęli cel

O następstwach upadku Karsn rozpisy­
wać się me będziemy. Rossyanie zyskali w 
Arm enii tureckiej nadzwzeząj siiny piinkt 
oparcia, który w ich rękach stanie się nie­
zdobytym i z ktorego bodaj czy kiedy do­
browolnie ustąpią. Zdobycie Karsu, to zabór 
tureckiej A łm enii. Koipus oblężniezy wzmo­
cnić teraz będzie mógł armię pod Erzerum  
i Batum, których upadek uważać można tak­
że za kwestyę czasu i to dość krótkiego.

Stan rzeczy p o d  P l e w  n ą  uie zm ń 
ni! się. Turcy we czwartek w nocy (15 b au  
ponowili umiłowanie odzyskania pozyeyj z a ­
jętych przez S k o b e l e w a ,  ale trzykroć 
ich ataki zostały znowu odparte. Przy FJ 

.sposobności „nieustraszony11 generał Skobe*. 
lew odniósł lekką ranę, która mu zresztą ni* 
przeszkodziła pozostać na pozycyi i wydawać 
dalsze rozkazy. Dzienniki rossyjskie i russo- 
filskie nie znajdują słów na opisanie heroiZ' 
nui tego rossyjskiego Bayarda. Gały tuziij 
białych rumaków (Skobelew używa koni tej 
maści), ubito pod bohaterem, kilku adjutan- 
tów poległo w jego otoczeniu, tylko sain 
Skobelew wychodził zawsze cało, chociaż 
zawsze stał w pierwszej linii. Ale wreszcie 
przyszła kreska i na Skobelewa. D. 15 bm- 
odniósł lekką ranę a 16 w nocy otrzymał 
znowu silną kontuzyę. Prawdopodobnie bę­
dzie teraz nieco ostrożniejszym?

Kwestya, na jak długo wystarczy Os­
manowi baszy zapas żywności, jest zawsze 
jeszcze otwarta. Korespondent Standarda, 
który niedawno w ym kuął się z Plewny, do­
nosi, że Plewna zaprowiantowaną jest jesz­
cze na 6 tygodni a więc do końca roku i że 
armii tureckiej daje się tylko we znaki brak 
ciepłej odzieży. Natomiast według obliczenia 
rossyjskiego, które podaje korespondent zini- 
nicki Pol. Corr. może Osman basza trzymać 
się. tylko du 28 b. m. Obliczenie to opiera 
się na następujących datach: Ostatni trans­
port przybył do Plewny 12 października 
i składał się według podania Turków z 3000 
w o j ó w  (araby). Wóz taki pomieścić może co 
najwięcej 600 racyj żołnierskich, a więc ży­
wność dla 20 żołnierzy na dni 30. a więc 
3000 wozów reprezentują żywność na 30 
dni dla 60,000 ludzi, która to cyfra odpo­
wiada mniej więcej liczbie ludzi, zamknię­
tych w Plewnie. Przypuszczając, że Osman 
basza w chwili otrzymania ostatniego trans­
portu posiadał jeszcze żywność na 15 dni. 
okaże się, że Plewna, 12 października zapro­
wiantowaną była na dni 45 a więc do 27 
listopada. W obliczeniu tem jednak zachodzi 
jedna pomyłka a mianowicie co do dnia, w 
którym ostatni transport wszedł do Plewny. 
O ile nam wiedomo, stało się to nie 12 lecz 
23 października bezpośrednio przed bitwą 
pod Górnym Dubnikiem. a więc termin zje­
dzenia ostatniej racyi przypadałby nie 27 
listopada lecz dopiero 8 grudnia. Zapomniał 
także sz a n o w n y  k a lk n la n t  o d lic z y ć  od liczby 
konsumentów tych nieszczęśliwych, którzy w 
czasie od 23 października podczas różnych 
walk polegli, a których liczba wynosi conaj- 
mniej 1000 ludzi. Fatalny term in wygłodze­
nia armii plewnieńskiej przypadnie więc w 
najgorszym razie dopiero około 15 grudnia.

Do tego czasu można mieć nadzieję, 
że M ehemet Ali będzie gotów do wykonania 
próby odsieczy. A rm ia jego rośnie z każdym 
dniem. Temi dniami oczekiwaną jest w Stam ­
bule eskadra z nowym kotyugeusem wojsk 
z Syryi, który pozwoli załodze stambulskiej 
wyruszyć do Sofii.

Seraskierat, pisze korespondent Tag- 
Matu, rozwija gorączkową działalność, ażeby 
przez znaczne  ̂ wzmocnienie armii Szefketa 
baszy postawić ją w położeniu oswobodze­
nia mocno uciśnionego Osmana baszy. Co­
dziennie wysyłane są bataliony do lłellowy, 
ostatniej stajn i kolei rumelskiej, a ztamtąd 
do Orhanie. M ehemet Ali basza, który prze­
znaczony na komendanta Bośnii, stanął już 
był W Mitrowiey, a ztam tąd zamierzał udać 
się do Serajewa, zastał w Mitrowiey telegram 
sułtana z rozkazem, aby natychm iast udał 
się do Sofii i objął tam komendę nad for­
mująca się armią. D yw izja sofijska, złożona 
z 24 batalionów, otrzymała już pod swym 
dowódzcą Izet baszą rozkaz wymaszerowania 
ku wschodowi. M ehmet Ali basza przypro­
wadził z sobą nie mniej jak 44 świeżych 
batalionów. Są to dywizye jenibazarska, zło­
żona z 16 batalionów pod dowództwem Ha- 
fiza baszy, serajewska również z 16 batalio­
nów pod dowództwem Mehemeta baszy i 
dywizya sienicka Ali Rizy baszy z 1.2 bata­
lionów. Na czele tej armii liczącej razem 68 
batalionów ze 100 działami, starać się bę­
dzie Mehemet Ali, maszerując prosto ku 
wschodowi, dostać się na drogę z Or­
hanie do Plewny, połączyć sję tam z armią 
Szefketa baszy, a potem rozpocznie kroki 
zaczepne przeciw Rossyanom w celu dania 
odsieczy Plewny, jeżeli jeszcze nie będzie 
zapóźno.11

Rossyan niepokoją te przygotowania, 
dlatego zwiększyli w ostatnich dniach nacisk 
pa rząd serbski, aby przyspieszył akeyę wo­
jenną^ która od razu sparaliżowałaby te usi­
łow ania odsieczy. Aby dodać odwagi niezde­
cydowanym Serbom, wysunął Skobelew swą 
przednią straż _ aż do granicy serbskiej m ię­
dzy Belgradzikiem a Pandirałem . Dwie sot­
nie kozaków i 4 szwadrony huzarów stanęły 
już 13 b. m. na granicy serbsk ie j; żoł­
nierze pozsiadali z koni i przywiązali je  Mo 
słupów granicznych, sami jednak granicy,

I



Mej przekroczyli. Także Serbowie do 14
b. m. nie przekroczyli jeszcze granicy, 
ale uczynić to mogą lada dzień. Brygada bel­
gradzka zwołaną została na 18. b. m., co 
uważanem jest za nieomylny symptom b lis ­
kiego rozpoczęcia akryi.

Presse donosi z P e t e r s b u r g a  15 li­
stopada. M inisterstwo wojny przesłało inst.ru- 
kcye gubernatorom wojennym Petersburga. 
Moskwy, Kazanu, Charkowa, Warszawy i 
Wilna, ażeby, na przypadek potrzeby dalszej 
mobilizacyi wojskowej, zasoby rysztunku do 
tego celu służącego trzymali w pogotowiu. 
Jako punkta koncentracyjne wskazało m ini­
sterstwo m iasta : Wilno, Grodno, Kowno, Ry­
gę. Kijów, Międz.ybuż, Kock i Żytomierz.

Achm et basza, kom endant R u s z c z u- 
k u  donosi, że Rossyanie zburzyli przy bom ­
bardowaniu część lazaretu, mimo wywiesze­
nia czerwonego półksiężyca. Porta podała 
ten fakt do wiadomości mocarstw, jako do­
wód, jak Rossyanie respektują zasady kon- 
wencyi Genewskiej.

OSTATIIA POCZTA

FremdenMatt donosi z Bukaresztu 17 
listopada: Prace przygotowawcze w celu za­
prowadzenia konstytncyi w Rossyi postąpiły 
już tak daleko, że ks. G o r c z a k ó w  może 
przedłożyć carowi już s f o r m u ł o w a n y  
p r o j e k t  k o n s t y t u c y i .  O ile wiadomo 
kanclerz rossyjski proponuje zaprowadzenie 
konstytucyi s t a n o w o - a r y s t o k r a t y c z n e j .

Zgromadzenie 40 delegowanych kon­
stantynopolitańskich wyborców do wyboru 
10 deputowanych, wybrało 17 b. m. 6, tj. 4 
m ahometan i 2 chrześcian.

A gencja Havasa donosi, że dziennik 
Vakit. K óry ogłaszał artykuły nieprzyjaźue 
Anglii i mahometan w Indyach wzywał do 
rokoszu, otrzym ał ostrzeżenie urzędowe, w 
którem powiedziano , że rząd nie ścierpi a r­
tykułów takich, ponieważ Anglia jest przy­
jaciółką Turcyi.

Biuro Hirscha, źródło nie bardzo wia- 
rogodne. donosi, że przedwczoraj aresztowa­
no w Berlinie jakiegoś człowieka podejrza­
nego o zamiar z a m a c h u  n a  o s o b ę  c e ­
s a r z a  W i l h e l m a .  Aresztowany , przy 
którym znaleziono rewolwer, ma być P o l a ­
k i e m .  (?)

T E L E & M1Y GAZETY LWOWSKIEJ
P e t e r s b u r g ,  18 listopada. TJ- 

rzędowy biuletyn z Bogot donosi 17 
b / m . :  Dnia 14 b. m. stoczono p o ­
t y c z k i  r e k o n e s a n s o w e  na dro­
dze z Szumli i ku Osmanbazarowi. 
Dnia 1 5 b . m.  toczyły się w a l k i  pod

Cennik lw owskiej Izb y  handlowej i p rzem ysłow ej.
Lw ów , dnia 17 listopada 1877.

1 .  A i s c y e ^ a  sztukę.
Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. ■; 
Kol. lwów...'/.er.-jag. „ 200 zł. m .k I 
Banku hip galie, 200 zł. w. a, S 
Banku kredyt, gal. po 200 zł. w.' a "

2 .  L i s t y  z a « t .  za 100 zł. 
Tow. kredyt, galie. 5 %  w, a 

i  °/n n n _ » i.
b a  r V "  okresowe ;

B ark u  hip. '■■■lic. 6°/u w. a. • 
Listy dłużne . Z. kr. wł. 6°/u w. a..;

8 .  L i s t y  • n i n e  za 100 zł. i
Ogóin. roln. 1 d. Zakł. d la  trał. i 

i Buków. <■“/„ los. w 15 lat. i 
kr. m. i w. a. w 15 lat. j

„ „ 6 , w. a. w 30 lat. i
h

4. ©ł»L. za 100 zł. 
iadenm iz. gali . 5°/0 m. k 
Pożyczki kraj. z r. 1873 po 6° 0 w. a.

5 .  L o b y  Miasta Krakowa .
„ „ Stanisławów a

6 . M o n e ty .
D ukat holenderski . . .
D ukat cesarski 
NI apeleondor . . t
Półim peryał . . . .
Bubel rossyjski srebrny

L  „ papierowy . .
ICO marek niemieckich .
Srebro .............................................
Kupony w srebrze . . . .

złr. et. z łr. et.

płacą żądają
waluta austr.

236 - 239 -
119 — 122 -
241 - 2 4 4 -
214 — 218 -

84 25 85 —
78 25 7 9 -
84 25 85 —
89 25 90 15
93 50 94 50

90 25 91 30

S o l e n i k i e m  i K a z e l e w e m .  Ro s -  
s y j s k i e  o d d z i a ł y  h u z a r ó w  pod 
Kazelewem p o c z ą t k o w o  w y p a r t e  
za Łom przywróciły swoje dawne li­
nie fortpocztowe pod Kazelewem, a 
T u r c y  zaatakowani gw ałtow nym  a- 
takiem kaw aleryi c o f n ę l i  s i ę  na 
swoją obwarowaną pozycyę pod Sole­
nikiem. Naczelnik kozaków Afanasiew 
w y p ę d z i ł  T u r k ó w  z wąwozu Ro- 
zaliskiego, obszedłszy fortyfikacyę tu ­
recką na Moragaiduk, zabrał zapasy 
żywności i spalił obóz turecki.

S k o b e l e w ,  który 16 b. m. w 
nocy u t r z y m a ł  p o n o w n i e  s i l n ą  
k o n t u z y ę  od granatu , wydaje m i­
mo to dalej dyspozycye na swoich sta­
nowiskach.

Petersburg, 18 listopada. Biu­
letyn u rzędow y: Dziś o 8 godzinie r a ­
no po 1 2 -godzinnej walce K a r s  
s z t u r m e m  z d o b y t o .

Konstantynopol, 18 listo 
pada. Urzędowy telegram  potwierdza 
że o d d z i a ł  r o s s y j s k i ,  który chwi­
lowo Berkowacz zajął, został ztamtąd 
w y p ę d z o n y  p r z e z  w z m o c n i o ­
n e  s i ł y  t u r e c k i e .  Mehemet Ali od­
był inspekcyę w Niszu i Scharkioei, 
a w piątek przybył do Sofii.

W i e d e t i ,  19 listopada. (T e l .p r .) 
K ars zdobyty został niespodzianym 
n o c n y m  s z t u r m e m .  Atakiem do­
wodzili generałowie Łazarew  i Roop. 
Brak czujności w fortecy u ła tw ił po­
wodzenie rossyjskim wojskom.

J 5 e r l i u ?  19 listopada. (T el.p ryw .) 
W uwagi godnym liście z P ete rsbur­
ga Nordd. Ztg. w yraża zdanie, że 
wraz z przewlekaniem się wojny 
w z r a s t a ć  m u s z ą  k o n i e c z n i e  tak­
że w y m a g a n i a ,  jakie Rossya sta­
wiać będzie przy zaw ieraniu pokoju. 
Pod tym  względem Rossya ma prawo 
korzystać z p r z y k ł a d u  N i e m i e c  
w  r . 187U.

B e r l i n , ,  19 l is to p a d a . Agen- 
cya Wolffa mówiąc o a r e s z t o w a ­
n i u  p e w n e g o  P o l a k a ,  który 
zw rócił na siebie p o d e j r z e n i e ,  
iż chce w y k o n a ć  z a m a c h  na 
życie cesarza Wilhelma i księcia Bis­
marcka, uśw iadczą, że dopiero śledz­
two wykaże, czy zachodzi tn rzeczy­
wisty zam iar zbrodniczy, czy też tylko 
m i s t y f i k a c y a .

P a r y ż ,  19 listopada. Mniemają, 
że wszystkie grupy praw icy s e n a ­
t u ,  nie wyłączając konstytucyonali- 
stow, głosować będą za porządkiem 
dziennym, zachodzi jednak obawa, iż 
przyjdzie do scen burzliwych i że u ­

K  n r s g | e i  d y w i e <1 e w s k S e j.
dnia 14 listopada 1877.

płacą, żądają.

(53.15
(53.05

63.30
63.20

60.45 66.60
66.45 66.60 

302.50 303.50 
302 50 303.50 
107.— 107.50 
1 1 2 .-  112.50
12125 121.75

35,-. 26 ,

85 90 8690
89 - 90 50

14 25 15 50
20 — 2 2 -

5 59 5 69
5 63 5 72
9 54 9 63
9 70 9 86
1 80 190
1 19 121

58 50 59 50
105 25 107 25
105 — 1 0 7 -

, , K  l > ł n g  P a ń s t w a .
-Jednolity d ług  Państw a w banknot, 

maj-listopad . 
ln ty -s ie rp ie ń ............................

Jednolity dług Państw a w srebrze".
styezeń-lipiec . . . .  
kwieeioń-październik 

Losy z roltu 1839 całe . .
„ 1839 piąta część o %  ..

„ „ 1854 po 250 złr.. .
„ „ 1860 po 500 złr. 5°/0 .

„ 1860 po 100 złr. 5 “/„ .
„ 1864 U prem ią) po 100 złr. 138 -
„ 1864 po 5 0 : * .  137.50 138

Kenty Como po 42 lir. aus...............
L isty zastaw, domen państw, po 120 

r f r .5  »/„. . . . . . . . .
Austr. asyg. skarb, zwrotne 1878 5"/„
Austr. ren ta  zł. wolna od podatk. 4“/„

2 .  O h l i g a c y e  indemn. 5°/c
Czech : ..................................................
B u k o w i n y .............................................
G a l i e y i ..................................................
Niższej Austryj. . . . . .
S ie d m io g ro d u .......................................
W ę g i e r ..................................................

3 .  I n n e  p o ż y c z k i
Galie, pożyczka krajow a z r. 1873 6°/(, —• -■.---

4 .  Akcye. . . n,
Bank Anglo-aust. 200 zł. sinit. zł. 130 85. o5.o0
Inst. kred) dla handlu  po 160 zł. . . 203.JO -04.10
Niższo-austr. tow. eskomt po 500 zł. . 745.
Gal. banku hip. po 200 z ł......................—
Gal. bank. d. hndl. i prz. a 200 zł. wpł. 40°/o —
Gal. zakł. kred. ziemski a 200 zł.
Banku narodowego a 600 zł. . .
Koi. A lbrechta a 200 zł. w srebrze .
A ustr tow. żeglugi par. po 500 zł. m.k. .
Kol. Cesarzow. Elżbiety po 200 zł. m. k.
Kol. Preszów-Tarn.(w . c.) a 200 zł. w srbr 
Póła. kolej po 100Ó zł. 1 9 1 7 -  1922

chw ała senatu wywoła tern silniej­
szą reakcyę w Izbie.

Ju tro  zapewne ogłoszony zostanie 
n o w y  g a b i n e t .

F ranęais  donosi, że M a c - M a h o ń  
oświadczył na wczorajszej recepcyi, że 
jeśli go senat poprze, w y t r w a  w ier­
nie na swojem stanowisku.

I 6 z y i t i ,  19 listopada. Italie  za­
przecza pogłoskom o z m i a n a c h  w 
g a b i n e c i e .  Gabinet nigdy nie był 
tak zgodnym jak  obecnie i przedstawi 
się Izbie w nienaruszonym  swym 
składzie.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń, dnitt 19 listdpada, go­

dzina 10 min. 46. Akcye kredytowe 203-30, 
Auglo-Austr. 84-50, U nionsbank - - - — ; Ko­
lej Karola Ludwika 237-75, południowa 76-75, 
Rubel papierowy — ' , Gal. listy zastawne 
_ • — j Gal. listy indemnizaeyjne — •— , Gal.
bank rustykalny— .— , Losy _z r. 1860 --------,
Napoleonsdor 9'55. Usposobienie bez trans- 
akeyj.

Odpowiedzialny redaktor W ł a d y s ł a w

O D  E K S P E l ł Y C Y I

Prenm neratorow ie półroczni (któ­
rzy prenum erują od 1 lipca do końca 
grudnia) otrzymują „Przewodnik nau­
kowy i literacki “ dodatek miesięczny 
do „(Jazety Lw ow skiej“ bezpłatnie ; 
ćwicrćroczni zaś i miesięczni za do­
płatą. pierwsi 75 e t ,  drudzy 30 ct. 
Przewodnik prenum erow any osobno 
kosztuje półrocznie 2 zł., ćwieróro- 
cznie 1 zł.

W y k a *  o s ó b  z m a r ł y c h

w czasie od 11 do 20 października.1877.
Mielecki Paweł, zarobnik, 1. 50, na rop- 

nicę. —  Onyszkiewicz Elżbieta, wdowa po ex- 
pedytorze poczty, 1. 50, na gruźlicę płuc. —, 
Głowacki Michał, czeladnik krawiecki, 1. 75, 
na suchoty płuc. — Makarewicz Jan, prywa­
tny oficyaiista, 1. 73, na wodną puchlinę. — 
Jabłońska Józefa, z domu ubogich, 1. 75, na 
uwiąd schyłkowy. —  Osiecimski Leopold, in­
żynier, 1. 34, na wadę serca. —  Kreis Henryk, 
strażnik akcyzowy miejski, 1. 37, na suchoty 
płuc. —  Kohler Henryk, syn budowniczego, 1. 
4, na płonie.ę —  Szuster Marya,-żona mura­
rza, 1. 50, na zapalenie otrzewnej. ■— Bohiowol- 
ski Wiktor, c. k. urzędnik skarbu, 1. 55, na 
zapalenia płuc i opłucnej. —  Gawlikowski An­
toni, syn bremzera, 1. 6, na zapalenie mózgu. — 
Skoberthal Katarzyna, wdowa po propinatorze,
1. 76. na uwiad schyłkowy. — Lezenson Sa­
lomon, doktor medycyny 1. 65, na raka wą­
troby. —  Kornecki Józef, c. k. urzędnik na­
miestnictwa, I. 54, na wadę serca. — Jankow­
ska Rozalia, sługa, 1. 40, Da suchoty. Ha 
natów Emil, syn stolarza, 8 mies., na koklusz.

Ficzko Anna, wdowa po obywatelu miej­
skim, 1. 90, na uwiąd schyłkowy. — Chiistof 
Ida, dziecię przemysłowca, 2 mies., na uiga- 
wkę. —  Szydłowska Emilia, wdowa po c. k.i-mimi u—  __  7 ._

radcy sądowym, 1. 49, w skutek otrucia się. — 
Broseh August, syn c. k. kapitana, 1. 16, na 
wadę serca. —  Turczan Leonard, student, 1. 
10, na zapalenie mózgu. —- Weich Antoni, ze 
zakładu św. Łazarza, 1. 76, na zapalenie płuc.
— Picowska Franciszka, sierota, 1. 2, na o bp W
—  Kolpiecka Aniela, wdowa po ofieyalisty po­
czty, 1. 37, na gruźlicę płuc. —  Reiss Cyria, 
córka handlarza, 1. 4, na błoniawę. —  Rosen- 
garten Małke, wdowa po dozorcy szkół, 1. 55, 
na zapalenie błon mózgowych. — Bobcel Pawli- 
na, dziecię zarobnika, 1. 1, na ospę. — Gold- 
gąjer Scheindl Rifke, dziecię zarobnika, 1. 1, 
na błoniawę. —  Grzyszeeki Józef, uczeń szewski,
1. 17, na zapalenie mózgu. —  Fuller Mieczy­
sław, syn pisarza, 10 mies., na zapalenie błon 
mózgowych. —  Goldgajer Daniel, dziecko za- 
robnika, 1. 3, na błoniawę. —■ Richter Fran­
ciszka, z domu ubogich, 1. 54, na gruźlicę płuc.
—  Rappaport Feige Taube, dziecię blacharza, 
i. 1, na błoniawę. ■— Dulichowska Marya, cór­
ka robotnika, 1. 15, na tyfus. —  Ojak Kata­
rzyna, żona szewca, 1. 38, na suchoty płuc. —• 
Beiner Mariera, córka handlarza, i. 8, na ty­
fus. —  Łabowioz Jan, syn rolnika, 1. 8, na 
błoniawę. — Kopertyński Konstanty, ks. kanonik 
kapit. rzm. kat., I 54, na porażenie serca. — 
Wojewoda Jan, dziecię zarobnika, 1. 2, na o- 
spę.

Lwów dnia 23 października 1877.

P o c i ą g i  K o l e j o w e .
Przychodzą do Lwowa.

Z Krakowa: o godzinie 5 m inut 30 rano (pociąg po 
spieszny); o godzinie 9 m. 25 wieczór (pociąg oso­
bowy); o godz. 10 min. 35 przed południem  (pu 
ciąg mieszany).

Z Podwołoczysk: (na dworzec lwowski główny): o
godz. 10 min. 33 wieczór (pociąg pospieszny) ; o 
godz. 3 min. 25 rano (pociąg osobowy) : o godz.
3 min. 43 po południu (pociąg mieszany).

1 Podwaioczysk: (na  dworzec w Podzamczu): o go 
dżinie 2 m inut 54 rano (pociąg osobowy) , o go­
dzinie 3 min. 8 po południu pociąg mieszany );

Z Stanisławowa: (na  S try j): o godzinie 8 min. 36 
(pociąg nr. 2);

Z Czerniowiec: o godzinie 9 m inut 55 wieczór (po 
ciąg pospieszny), o godzinie 3 m inut 40 rano (po­
ciąg mieszany); o godzinie 2 m in u t50 popołudniu  
(pociąg mieszany).

Odchodzą zo Lwowa.

Do Krakowa: o godzinie 11 min. 3 przed północą (po­
ciąg pospieszny); o godz. 4 min. 40 rano (poliąg  
osobowy); o godzinie 4 m inut 45 po południu (po­
ciąg mieszany).

Do Podwołoczysk: (z głównego dw orca): o godzinie 
6 min. — rano. (pospieszny); o godzinie 10 min 
37 wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 m inut 
45 w południe (pociąg mieszany).

Do Podwołoczysk: ( z .Podzam cza): o godz. 11 minut
4 wieczór (pociąg osobowy); 0 godzinie 12 m inut 
11 w południe (pociąg mieszany).

Do Stan isław ow i: (na S try j): o godzinie 6 m inut 35 
rano (pociąg nr. 1);

Do Czerniowiec: o godz. 6 min. 25 rano (pociąg po­
spieszny) ; o godzinie 11 min. 25 wieczór (poeiag 
m ieszany); o godzinie 12 min. 30 z południa (po­

ciąg m ieszany).

Pory niniejszego rozkładu jazdy odnoszą się  do po­
łudnika peszteftskisgo, godz. (2 w Peszcie odpowiada 

"otJz. !2 m, 20  wo LwowSe,

138.50 1 3 9 , -  
99.75 100. -

. 73 80 73 95
za 100 złr.

— 103. 50 
. 8 2 . -  8 3 . -
. 8 6 . -  86 50

103.50 104 50 
74.70 75.40

. 78 25 7 9 . -

7 5 5 ,

8 2 7 .-  829.-

Kol. Kar. Ludwika po 200 zł. ta. Ii. 
Lwow. Ozem. ko!ei po 200 zł. w. a. w sr, 
Tow. koi. żei. państ. po 200 zł. m. ’k. 
Po ła d . kol. państw, po 200 zł. w. a. . 
I. Koi. węg. gal. a 200 zł. w sr . .

5 . L i s ty  zast. losowań 
Ogólny roluiezo-kredytowy Z akład  At» 

Gaiicyi i Bukowiny, w 151. tł°/<> 
Poważ, auatr. zakł. kred. ziem. 5“/„ w»r. 
Gai. zakł. kr. ziem. Krak. los. w 18
" '• - » - " U '„ w ob .. f>n ” ił » « » |

ira-.L Tow, kred. w. a. po 4%  .
.. ?7« , ,

A A A A PO^/oWd/ l*-
taeh z w ro tn e ............................

Gal. banku hipot. po 6°/0 ■ ■
Gal. zakł. kred. włość, po 6%
Tow.kred.m iejs.Iw . w 1 5 1. wyi. po 6“/o •

„ „ l3 0 I .w y l .p o  B'7'o
Banku narodowego po 5°/0 
Węg. tow. ziem. po 5Ł/*°/o - •

A PO 5 U ‘ ‘
®. O l ł l i g J ł C y e  Z prawem pierwszo ust 
Kol. A lbrechta a 300 zł. 5°/0 w. a. 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w.cz.) .

a 300 zł. 5°/0 w srebr.
Kol. pół. po 100 zł. m. k. . . .  

j J,. ,, ,, 100 zł. W. ».. • ; •
i Kol. gal. Kar. Ludw. po 300 zł. 5 Vu • 
i „ U. emisyi.

’ fil
” ” ”

Koi. Lwow.-Gzor-’Jas. Ul. einis. k 300

tifać-J. /JHa5V,a .
238.7K330.25
119.50 120.-
255.50 256.— 

76.75 77.25

90 .- 91 
! o4.— io ó .—■
38.50 
9 5 -  
87.—
76.50 
84-50

9 7 , -

78A0 
84 75

84.50 84.75 
89.20 81.80
94.50 ,95.—
81.50 32.—

92.23L 9 3 , -
100.— 100.50 

.v» (a® 100 zł.)
68 75 69 -

63.— 64.— 
99.50 100.— 
9 6 , -  98.—

101.— 101.50 
99.25 99.75 
96 75 97.25

zł. 5c/n w srebrze a r.

333.-
1 5 9 ,
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1 6 0 . -

1865 
z r. 1867 
z r. 1868 
z r. 1872 

West. stal. ko), a 200 zł. 5°/,, w srebrze 
_ 7 .  L o s y ,

Inst. kred. dla liand. i prz. po 10() zł. w. 
Clarego po 40 zł. m. k. . .
Tow. żegl.par. na Duuajtipo 1 0 0 ?d. m,

7 6 . -
75.—
6 7 . -
63.50
66.50

76,50
75.30
67.25
63.75
6 7 . -

163.— 163.50
28.50 28.75
91.50 92.50

rr i - i  -«  , p łacą żądaia
Kegleyicha po^lO zł. m. k. . 12.75 13.25
Losy m iasta Krakowa . . . .  14 75 1 5 __
Pożyczka m iasta Budy po 40 zł. w. a. 28.75 29.25
Palnego po 40 z ł. m. k ..........................  2 7 ,  - 27.50
r  utidaeya szpit. Areyksieeia Rudolfa 13.50 14 -
balm a po 40 zł. m. k.  ̂ . . . 39.75 40.25
bt. Genois po 40 zł. m. k ......................  29.— 30.—
1 oz. m iasta Stanisławowa po 20 zł. wa. 20.50 21.50
Poż. Tryestu po 100 zł. m. k. 120.— 121.—
„  u ,, „ 50 zł m. k. . . 60.— 61.—
W aldsteina po 20 zł. m. m. . . 22.— 22.50
W indischgriitza po 20 zł. ni. k. . . 27.50 23.—

W e k s le  (na 3 miesiące).
Augsburg za 100 zł w. p. n . . “. 58.15 58.2)
B erlin  za 100 rnark w. n. p. . . 58.15 58.85
F ran k fu rt za 100 rnark p, . . . .  58.1.5 5S.2)
Ham burg za 100 mark w. p. n. . . 5815 5 3 25
Londyn za 10 ft. szt...................................... 119.15 119.65
Paryż za 100 f r ...................................... 47.60 47.70

K u rs  złota.
Dukat cesarski men. . . . .  5.69.— 5 71.—

„ pełnej w a g i ............................  5.70.— 5.72 —
Korona . . .................................. —.— —.—
20-frankówka . . . .  • . 9,58.50 9.59.5 /
Rossyjski im peryał 9.80.— 9.82. —
T alar związkowy • —•— — .—
Srebro . 1    ■ 10510 106.25

Z  lwowskiej Izb y handlowej i przem ysłow ej.
T eleg ra fo w an y  k u rs  w ied eń sk i, 

z d n ia  17 lis to p a d a .
Jednolity  dług państw a w banknotach 

„ „ w srebrze . .
Renta w z ł o c i e ...................................
Losy pożyczki z roku 1860 . .
Akcye banku  wiedeńskiego . . . .

kredytowego . . j
Londyn ..............................................
Srebro .............................
Napoleondor . . . .
Dukat cesarski men. . . . . . . .
100 m arek n iem ieck ich ............................

zł. et
63L.P157; A00
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00
90

113 —
826 —
202 30
119 15
106 30

9 56 V
S 68
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6
Spostrzeżenia meteoroJogiczne

2 dnia 18 listopada 1877, godz. 7 rano. 
Barometr 74313 mm. Psychrom etr suchy 6‘4°C. 

t  syohrometr wilgotny 5 T JC. ' Prężność pary ó 4mm. 
n u g o e  J5'70 Zachmurzenie 10. W iatr NW ‘l .  
uzon o. Opad w mm. z ostatnich 34 godzin. — 

.Temperatura powietrzsi-|-V30R .
Barometr opada, 

z dnia, 19 listopada 1877 o godz. 7 rano. 
Barometr 7d9’38 mm. Psychrom etr sucliy 4'2°0. 

Psychrom etr wilgotny 3'4°C. Prężność pary '5 '4m m . 
Wilgoć 8i°/o- Zachmurzenie 19. W iatr NWS.  

on Opad w mm. z ostatnicli 24 godzin — 
Temperatura powietrza 3'4"E.

 ______________ Barometr opada.

(*■**>'SeoimM <io L w o w a  
z dnia 18 i 19 listopada 1877.

Hotel George’a.
Pp. K. ks. Eadziwiłł z Eossyi.
R. ks. (redroić z Eossyi. S. ks. Lubin

mirski z Eossyi. Palko z Wiednia. Dr. W. L i­
sowski z Krakowa. W. Czarnowski z Kijowa. 
K. Jendrzejowicz z Ezeszowa. W. Milde z Wie­
dnia. J. Tausig z Wiednia.

Hotel Europejski.

Pp. M. Glołębski ze Sławentyna.
K- Torosiewicz z Maydanu.

Hotel Krakowski.

Pp. A. Grabowski z Brodów, 
czynski z Choronowa.

W. Soro-

Hotel Angielski.

Pp. Dr. S. Elirlicli ze S am ica . Dr. P. 
Frnchtmann ze Stryja. B. Tchorzewski z Wo­
łynia. A. Łucki ze Sarny. P . Łukasiewiez z 
Chorkówki. W. Starzyński z Jarhorowa.

A. B. Antoniewicz z Skomoroch. W. Bo­
gdański z Ujścia. E. Poltański z Krakowa. J. 
Kellermann z Tryńcza. A. Ujejski z Denyszewa. 
H. Wiśniewski z Dobrzan.

Hotel W arszaw ski.
Pp. J . Boniecki z Eawy. W. Chlibkie- 

wicz z Ostrej. K. Ochocki z Moszkowic.
T. Wiśniewski z Bohatyna. A. M. Bo- 

zborski z Hnizdyczowa.
Hotel Podolski.

P. E. Gryf Gf-ottlib z Dołkomościsk.
Hotel pod koleją.

P. J. Kubicki z finiszowa.
Hotel Langa.

Pp. br. Komers z Mosta. J. Tadelbaum 
z Wiednia, ,T. Piuełes z Wiednia. J- Ferks z 
Wiednia. J. Wiirster z Kronenberg

A. Kalmari z Wiednia. J. Grimm z Wie' 
dnia. 0. Becker z Ozerniowiec. J. Becker i 
Czerniowiec.

Hotel Kuhna.

Pp. J. Kruszelnicki z Plucho wa. J. Go- 
rzycki ze Stanimirza. Dr. L. Ardel ze Sokala.

*e  h w o i r a .

Pp. Kowalski do Gródka. E. Brzezany do 
Węgier. S. Dworski do Przemyśla. S. Panica 
do Wiednia. J. Roguski do Tarnopola. A. Śli­
wiński do Pukienicz. B. Włodek do Kasaczyna.

K. ks. Eadziwiłł do Przemyśla. Dr. P. 
Pruchtmann do Stryja. Dr. S. Ehrlioh do Sam­
bora. I. Łukasiewiez do Chorkówki. A Łuka- 
siewicz do Łukawicy.

e n i i T
1— 3) B d y k  t.

L. 17051. C. k. sąd obwodowy w Sam ­
borze podaje niniejszem do wiadomości, że 
otworzył konkurs nad całym ruchom ym  ja ­
ko też w krajach dla których ustawa kon­
kursowa z dnia 25 grudnia 1868 ważną jest 
położonym nieruchomym majątkiem łsraela 
Mojżesza M andelbanma w W andolinie zamie­
szkałego, współwłaściciela dóbr Czerniow. 
Kierownictwo upadłości tej porucza się panu 
Franciszkowi W ohlfahrt c. k. sędziemu 
powiatowemu w Wojniłowie a tymczasowym 
zawiadowcą masy ustanawia się pana Ba­
zylego Hermanowskiego. W szyscy ci, k tó­
rzy do tej masy konkursowej jako wierzy­
ciele konkursowi p re tensję  rościć chcą. mają 
takowe nawet w razie, gdyby o nie spór wy­
toczony był, w ciągu 60 dni od dnia ogło­
szenia tego edyktu w tutejszym sądzie obwTo- 
dowym iub w c. k. sądzie powiatowym w 
Wojniłowie wedle przepisu ustawy konkur­
sowej w celu zapobieżenia zagrożonym w tejże 
skutkom prawnym zgłosić się, i na term inie, 
który komisarz konkursowy ustanowi, przed 
komisarzem konkursowym do likwidacyi 
i do oznaczenia pierwszeństwa wnieść. 
Termin ten wyznacza się zarazem także 
i do zawarcia ugody. Wierzycielom, k tó­
rzy na ogólnym terminie likwidacyjnym 
staną i pretensye swe zgłoszą, służy prawo 
powołać inne osoby w miejsce dotychczaso­
wego zarządcy masy, jego zastępcy i człon­
ków wydziału wierzycieli. Do zatwierdzenia 
przez sąd ustanowionego albo do zamiano­
wania innego zawiadowcy masy, tegoż za­
stępcy i do wyboru wydziału wierzycieli wy­
znacza się term in na dzień 28 listopada 1877 
o godzinie 9ej przed południem wmbec ko­
misarza konkursowego.

Zarazem zawiadamia się wierzycieli, 
którzy nie w Wojniłowie mieszkają, że we­
dle §. 111 zastępcę w W ojniłowie mieszkają­
cego celem doręczenia uchwał oznajmić mają, 
inaczej bowiem na wniosek komisarza konkur­
sowego dla nich kurator na ich koszta i niebez­
pieczeństwo ustanowionym zostanie. Dalsze 
ogłoszenia w ciągu postępowania konkurso­
wego umieszczane będą w dodatku urzędo­
wym do Gazety Lwowskiej.

Z c. k. sądu obwodowego.
Sambor dnia 6 listopada 1877.

(6324 1 - 3 )  E d y k  t.
L. 3869. 0. k. sąd powiatowy uwiada­

mia, że na zaspokojenie przez c. k. uprzyw. 
Zakład kredytowy włość, przeciw Danielowi 
Handzel wywalczonej sumy 267 zł. 50 et. w. 
a. z większej sumy 300 zł. w. a. pochodzą­
cej z pn. a to z odsetkami po 12°/0 od 18 
czerwca. 1871 aż do rzeczywistej zapłaty bie- 
żącemi tudzież dalszemi 3°/., odsetkami od 
kwoty w należytym czasie nieuiszczonej. da­
lej kosztów sądowych 11 zł. 47 et. i tera­
źniejszych w kwocie 5 zł. 26 ct. w. a. przy­
znanych rozpisuje się publiczna egzekucyjna 
licytacya dłużniczej realności pod 1. 17 w 
Zaszkowicach położonej; licytacya ta odbę­
dzie się w tutejszym sądzie w trzech ter­
minach, a to dnia 19 listopada, 13 g ru ­
dnia 1877 i 17 stycznia 1878. każdym ra­
zem o 10 godzinie rano, pod następującemi 
warunkami. Cenę wywołania stanowi cena 
szacunkowa w kwocie 800 zł. w. a. sądo­
wnie wypośredniczona, a wadyum kwota 80 
zł. w. a.

Inne warunki licytacyi mogą być w 
tut. sądowej registraturze przejrzane.

Z c. k. sądu powiatowego.
Gródek dnia 20 lipea 1877.

(6326 1— 8) E  d  y  k  i .
L. 3870. 0. k. sąd powiatowy uw iada­

mia, że na zaspokojenie przez c. k. uprz. 
Zakład kredyt, włość, przeciw Iwanowi P ań ­
ków wywalczonej sumy 222 zł. 92 c. w. a. 
z większej sumy 250 zł. w. a. pochodzącej 
Z pi\ S , ! ?  z odsetkami po 12°/0 od 27 czer- 
wca 1872 az_ do rzeczywistej zapłaty bieżą­
cemu tudzież^ dalszemi S°/„ odsetkami od 

oty w należytym czasie nieuiszczonej, da­
lej kosztow sądowych 9 zł. 32 ct i tera 
źmejszych w kwocie 5 zł. 41 ct. w. a. przy­
znanych rozpisuje się publiczna egzekucyjna 
licytacya dłużniczej realności pod 1. 1 4  w 
Kosowcu położonej i licytacya ta  odbędzie

się w tutejszym sądzie w trzech terminach 
a to dnia 19 listopada, 13 grudnia 1877 i 
dnia 17 stycznia 1878, każdym razem o go­
dzinie 10 rano, pod następującemi w arunka­
mi. Cenę wywołania stanowi cena szacunko­
wa w kwocie 500 zł. w. a. sądownie wypo­
średniczona, a wadyum kwota 50 zł. w. a.

Inne w arunki licytacyi mogą być w 
tut. sądowej registraturze przejrzane.

Z c. k. sądu powiatowego.
Gródek dnia 14 lipca 1877.

(6347 1— 3) E d y k h
L. 1790. O. k. sąd powiatowy w Ko- 

pyczyńcacli ogłasza niniejszem , że w skutek 
rekw izycji c. k. sądu obwodowego w Tarno­
polu z dnia 21 marca 1877 1. 4574 przed­
sięwziętą zostanie celem zaspokojenia sumy 
wekslowej 500 zł. w. z przynależytościami, 
przymusowa sprzedaż realności pód l. 207/206 
w Kopyczyńcach położonej wedle Dom. Th. 
I Pag. 95 Oliaima. Mechla d. im. Eisenberga 
własnej, na rzecz Teofila Sajewicza w dro­
dze publicznej licytacyi na dniu 16 listopada 
1877, 1 9  grudnia 1877 i f j j  stycznia 1878, 
każdym razem o 9 godzinie rano, w tu tej­
szym sądzie. Cenę wywołania wynosi kwota 
1521^zł, 50 ct. w. a., wadyum kwota 152 
zł- 15 ct. w. a. Resztę warunków licytacyj­
nych i akt oszacowania przejrzeć mogą chęć 
kupienia mający w tutejszosądowej reg istra­
turze lub przy liuytącyi.

Kopyezyńce duia 10 września 1877. 
(6322 1— 3) E (1 y  k  t.

L . 6 0 4 7 . W  tu te js z y m  są d z ie  o d b ę d z ie  
się celem zaspokojenia wywalczonej przćz e. 
k /u p rz . Zakład kredytowy włościański prze­
ciw Piotrowi Czornemu kwoty 200 zł. wzglę­
dnie 178 zł. 33 ct. w. a. z 12 proct. odset­
kami od 28go października 1871 bieżącemu, 
tudzież 3 proc. odsetkami/ od kwoty wr nale­
żytym czasie nieuiszczonej, przyznanych ko­
sztów sporu 8 zł. 32 et. i niniejszych egze­
kucyjnych 4 zł. 26 _ ct., publiczna sprzedaż 
realności włościańskiej pod 1. k. 48 rep. 6 w 
Haliczanowie, w trzech term inach a to dnia 
29 listopada 1877 i 16 stycznia 1878 za lub 
niżej ceny szacunkowej, a dnia 6 lutego 1878 
poniżej tej ceny o godzinie 10 rano. Cena 
wywoławcza 800 zł., wadyum S0 zł.

Z c. k. sądu powiatowego.
fłródek dnia 24 września 1877.

(6376 1— 3) L. 20350.
O bw ieszczenie licy ta cy i.
O. k. powiatowa Dyrekcya skarbu w 

Tarnowie podaje do wiadomości, iż celem 
wydzierżawienia poboru podatku konsumcyj-
nego od mięsa w dzierżawnym okręgu Mie­
leckim na czas od 1 stycznia do końca g ru ­
dnia 1878 odbędzie się publiczna licytacya 
na dnie listopada 1877 przedpołudniem.

Cena wywołania 3883 zł. 3-3 ct. porę­
czne 389 zł,

Oferty należy wnieść do dnia 27 listo­
pada 1877 godziny J z południa.

Bliższe warunki licytacyi mogą być 
przejrzane w zwykłych godzinach w “ c. k. 
wiato woj dyrekcji skarbu

C. k. powiat. D yreftya  skarbu.
Tarnów 16 listopada 1877.

(6321) O g ł o s z e n i e .
L. 8183. Ze strony komisy! hipote­

cznej c." k. sądu powiatowego w Glinianach 
wyznacza się do rozpoczęcia dochodzeń miej­
scowych celem założenia ksiąg hipotecznych 
w gm inie katastralnej Skniłów dzień 1 gru 
dnia 1877, na którym  każdy mający mtere:interes
prawny w zbadaniu stosunków posiadania 
zgłosić sie i wszystko, cokolwiek do wyja­
śnienia i ochrony swych praw za stosowne 
uzna, przytoczyć może.

Gliniany 16 listopada 1877.
(6.319 1— 3) E d y k  t .

L. 6567. Celem zaspokojenia sumy 4UU 
zł. z 6 proc. zwłoki od 4 lutego 1 8 6 8  z pn. 
na rzecz Chany Półtorak realność Ludwiny 
Żerdzińskiej pod 1. k. 116 i 117 w Busku 
położona, ciało hipoteczne stanowiąca przy 
terminie dnia 29 listopada 1877 o 10 godzi­
nie przed południem najwyższą cenę podają­
cemu pod następującemi warunkami sprze­
daż ułatwiająeemi sprzedaną zostanie:

1) Cena wywowałania wynosi 2500 zł. 
zaś wadyum 250 zł. w. a.

2) Nabywca- winien do dni 30 po pra­
womocnej sprzedaży złożyć resztującą cenę 
kupna do depozytu sądowego.

3) Reszta warunków i dotyczące akta 
wolne są do przeglądu w sądzie

Z c. k. sądu powiatowego.
Busk 29 września 1877.

(6366) O głoszenie.
L. 16182. Wiadomo czynimy, że Kazi­

mierz Jarem a ustanowiony t. s. uchwałą z 
dnia 16 sierpnia 1877 1. 13071 zastępcą c, 
k. notaryusza w Ulanowie czynności nota- 
ryalne tamże z dniem 23 października r. b. 
rozpoczyna.

Tarnów dnia 11 paździrrnika 1877.
(6361 1— 3) ' L. 20294.

O bw ieszczenie licy ta cy i.
C. k. powiatowa dyrekcya skarbu po­

daje do wiadomości, iż celem wydzierżawie­
nia poboru podatku konsumeyjnego od mię­
sa w dzierżawnym okręgu niepołomickim na 
czas od Igo stycznia 1878 do końca grudnia 
1878 odbędzie się publiczna licytacya na dniu 
27 listopada 1877 po południu.

Cena wywołania 1711 zł. poręczne 
171 zL

Oferty pisemne należy wnieść do dnia 
26 listopada 1877 godziny 1 z południa.

Bliższe warunki licytacyi mogą być 
przejrzane w zwykMch godzinach urzędo­
wych w c. k. powiatowej dyrekcji skarbu.

C. k. k. p o w ia to w a  dyrekcya skarbu.
T arn ó w  15 lis to p ad a  1877 .

(6320) O głuszenie.
L. 8159. Po przeprowadzeniu dochodzeń 

miejscowych dla założenia ksjąg hipotecznych 
w gm inie katastralnej Solowa w obręfne e. k. 
sądu powiatowego Gliniańskiego położonej, 
składa się protokoła dochodzeń, arkusze po­
siadania, sprostowane spisy posiadłości i po­
siadaczy, kopie mapy katastralnej i protokół 
parcelowy do powszechnego przejrzenia w c. k. 
sądzie powiatowym w Glinianach.

Zarzuty przeciw prawdziwości arkuszów 
posiadania wniesione być mogą pisemnie lub 
ustnie w rzeczonym c. k. sądzie, a duia 29 
listopada 1877, do przeprowadzenia dochodzeń 
odnośnych przeznaczonego, także przed ko­
m isją  hipoteczną.

Oo niniejszem podaje się do publicznej 
wiadomości.

Z komisyi hipotecznej c. k. sądu po­
wiatowego.

Gliniany 16 listopada 1877.
1— 3) O b w i e » i « * e n I e .

L. 1936. W sądzie tutejszym odbędzie 
się w dniach 6 i 20 grudnia 1877 i 10 
stycznia 1878 o godziuie 10 rano egzekucyjna 
sprzedaż domu murowanego pod nr. 183 w 
Krzeszowie M ichała Wujcika własnego nie- 
hipoteczuego, na pierwszych dwóch term inach 
za lub wyżej ceny szacunkowej, ua trzecim 
zaś niżej takowej.

Oeua szacunkowa 800 zlr. wadvum 
80 złr.

Resztę warunków przeglądnąć można 
w tutejszej registraturze.

C. k. sąd powiatowy
Siemień dnia 20 lipca 1877.

(6352 1— 3) E  <1 y  b  t .

L. o901. C. k. Sąd powiatowy w Szczer- 
cu w skutek odezwy c. k. sądu krajowego 
lwowskiego^ z 30 czerwca 1877, 1. 29749, 
przedsięweźiuie celem wydobycia 2 rat po 
27 złr. 60 ct. i reszty kapitału 578 złr. 73 
ct. z pn. c. k. uprzyw. galic. akCyj. bankowi 
hipotecznemu we Lwowie od Jana Kuderskiego 
się należących pizymusową licytacyjna, sprze­
daż realności pod 1. 11 w Nowosiółce poło­
żonej, clnia 20 listopada 1877; 3 i 13 orudnia 
1877, każdokrotnie o godzinie 10 rano w tu- 
sądowej kancelaryi.

Cenę wywoławczą stanowi wartość sza­
cunkowa I4o0 złr., wadyum wynosi 145 złr.

Jeżeli na powyższych term inach real­
ność rzeczona za lub wyżej ceny szacunkowej 
sprzedaną nie zostałaby, wyznacza się do uło­
żenia warunków ułatwiających term inna 27 
grudnia 1877.

Resztę warunków licytacyjnych i wyciąg 
tabularny przejrzeć można w tusądowej"regi- 
straturze.

Dla wierzycieli, którzyby prawo zastawu 
po 4 maja 1877 uzyskali i którym by uchwała 
licytacyjna doręczoną być nie mogła, ustanawia 
się kuratora w osobie P. Filipa Simona ze 
Szczerca.

Szczerzec 1 października 1877.
(6349) ^ g lO N K c n iu .

L. 9434. C. k. sąd powiatowy w Ni- 
żankowieaeh ogłasza, że dochodzenia miejsco­
we w sprawne założenia ksiąg gruntowych 
w gminie katastralnej Sielce z dniem 1 g ru­
dnia 1877 rozpocznie.

Każdy kto ma interes prawny w zba­
daniu stosunków posiadania, może się zgłosić 
i wszystko przytoczyć, co dla wyjaśnienia iub 
ochrony swych praw za stosowne uzna.

Niżankowice 15 listopada 1877.
(6370) O g ł o s z e n i e .

L. 10713. C. k. sąd powiatowy w Żół­
kwi rozpocznie dochodzenia miejscowe w 
celu założenia ksiąg gruntowych dla II. P ie ­
ści miasta w Żółkwi w dniu 29 listopada 
1877 r.

Każdy kto ma interes prawny w zba­
daniu stosunków posiadania, może się zgło­
sić i wszystko przytoczyć, co dla wyjaśnie­
nia lub oehrony swych praw uważa za s to ­
sowne.

Żółkiew duia 15 listopada 1877.
(63571

Ł. 12378. O. k. sąd powiatowy dele­
gow any Sek. II. we Lwowie zawiadamia/1 że 
dochodzenia miejscowe dla założenia ksiąg 
g run tow ych  w gm in ie  katastralnej Prussy 
na dniu 27 listopada 1877 rozpocznie.

Każdy kto ma interes prawny w zba­
daniu stosunków posiadania, może się zgło­
sić i wszystko przytoczyć, co dla wyjaśnie­
nia lub ochrony swych praw za stosowne 
uzna.

Lwów duia 14 listopada 1877.
63 6 0 ) 46 g-j o s z e n i e .

L. 15533. W  Im ieniu Jego Cesarskiej 
Mości! O. k. sąd krajowy dla spraw karnych 
we Lwowie orzekł ua podstawie §§. 489 i 
493 ustawy o postępowaniu karnem i §. 37 
ustawy prasowej w skutek wniosku ces. kr. 
Prokuratoryi, państw a, że treść wierszu 
umieszczonego w numerze 258 czasopis­
ma: „Dziennik Polski11 z dnia l ig o  listopa 
da 1877 r. pod napisem „Na dziś“ w całej 
swej osnowie zawiera w sobie znamiona 
zbrodni zaburzenia spokoju publicznego z §. 
65 1. a u. k. że zatem zarządzona przez c. k. 
Prokuratoryę państwa konfiskata tęga num e­
ru czasopisma „Dziennik Polski“ jest uspra­
wiedliwioną, dalsze rozpowszechnienie treści 
tegoż inkryminowanego wierszu w zbronio­
no m, i że zabrany nakład ma być zniszczo­
nym.

Co się do publicznej wiadomości po­
daje.
Z c. k. sądu krajowego dlą spraw karnych.

Lwów, duia 15 listopada 1877.
(6368 1— 3) E d y  Ic t.

L. 4531/4526. O. k. sąd powiatowy w 
T urew aw iadam ia niniejszem Jana Bielińskiego 
z obecnego miejsca pobytu niewiadomego iż 
wskutek pozwów Jaukla Schoin do 1. 4521
0 41 złr. Mojżesza Scheiu do 1. 4525 o 45 zł. 
30 ct. tudzież Hersclia E rtla  do 1. 4523 o 83 
złr. 333/a ct. w. a. z pn. term in do rozpra­
wy sumarycznej w sądzie tutejszym ua 
dzień 28 listopada 1877 o godzinie 9 przed 
południem z ustanowionjun kuratorem Sa­
lamonem Kelhoferem wyznaczonym został,
1 temu zarazem uchwały tutejszego sądu z 
dnia dzisiejszego do L. 4522, 4526 i 4526 
którerui ua zabezpieczenie powyższych pre­
ten sji prowizoryczną mobilarną egzekucję 
dozwolono, doręcza się —  W zywa się więc 
z miejsca pobytu niewiadomego Jana Bieliń­
skiego ażeby rzeczonemu kuratorowi potrze­
bnej inform acji udzielić lub innego zastępcę 
obrać i o tern tutejszy sąd zawiadomić ze­
chciał, gdyż inaczej złe skutki ztąd wyniknąć 
mogące sam sobie przypisać będzie musiał.

C. k. sąd powiatowy
Turka duia 28 września 1877.
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z (6294 3— 3) E o u k n r s

L. 9256. Dwie posady woźnych przy 
id z ie  obwodowym w Przem yślu i Kołomyi 
. płacą roczną 300 zł., prawem posunięcia

n
i

J .  aa wyższą płacę etatową rocznych 350 
S  ubiorem urzędowym i 25%  dodatkiem 
ytywałnym od płacy, * a w razie przeniesie- 

7 a przy innym  sadzie Galicyi W schodniej 
do obsadzenia. “

Ubiegający się o te posady wniosą swe 
należycie udokumentowane podania w drodze 
Przynależnej do 24 grudnia 1877 do Prezy- 
yum wyższego sądu krajowego we Lwowie 

Lwów 14 listopada 1877.
(5968 3— 3) <g H i  I t .
, $ t .  54405. 33om !. !. Lem berger Ban*
p^8cric£)te luirb itber bag ©efucfj beg Leib 
gruder alg tRedjtgnetjmerg ber Leopoldine 
^auser de praes: 2 Sluguft 1877 41042
, er Snfjaóer ber oon ber f. f. Banbegljaupt* 
:affe in Lem berg auggeftedten uttb oertjijtr* 
Jen Sibfdjrift ber ©mpfanggbcftatigung ber 
M tanbenen ©tatgfdjntbentilgunggfunbgfjaupt* 
;affe in W ien bto 1 Suit 1842 £Rr. 4914 
^uer ben bafetbft mit ber iBtbirung alg ©ienft* 
^dution beg Ludwig Hauser fJteutmeifter ber 
''mnteratfjernfdjaft in  Droho bycz fur biefen 

jeben anberen mit ©aution Oerbunbenen 
^ienjtcojten gegen 4 %  23erjuggjinfen ju r 
^rtlage gebradjten 33aarbetrag pr. 600 fl. ©.

binnen 1 Safjr, 6 SBodjen unb 3 ©agctt 
me obbrnanntc 2l6fdjrtft bent ©cridjte oorju* 
‘e8tn u. feine ©tgentumganfprudje ju  benfet* 
beit augjuweifen, tuibrigcng fetbe amortifirt 
Werben wirb. Lem berg 20 Dctober 1877. 
(6289 3— 3) O I> w Ie s ® c * e n fe .

L. 4003. 0. k. sąd powiatowy w Sta- 
J^mmieście ogłasza niniejszem, że w dniu 28 
dstopada 1877 a gdyby na term inie tym  cena 
szacunkowa osiągniętą nie została, dnia 12 
grudnia 1877, zawsze o godzinie 11 pp. w 
łychy egzekucyjna sprzedaż u Jakoba W atten- 
6erga na rzecz Estery Kallman pto 515 złr.

a. zagrabionych ruchomości między temi 
Wchomego tartaku parowego (locomobile) się 
°dbędzie.

0. k. sąd powiatowy 
Staremiasto 21 października 1877.

(6281 3— 3) K o n k u r s .
L. 7075. Celem obsadzenia posady fun- 

kcyonaryusza c. k. Prokuratoryi państwa 
Przy c. k. sądzie powiatowym w Łące z re- 
rnuneracyą roczną 80 złr. w. a. rozpisuje się 
konkurs do 30 listopada 1877.

ą  Ubiegający się o tą posadę mają podania 
swe wnieść w powyższym term inie do c. k. 
Urokuraioryi państw a w Samborze.

Z c. k. prokuratoryi państwa 
Sambor dnia 14 listopada 1877.

(6013 3— 3) E  d  y  b  t .
L. 10756. C. k. sąd powiatowy miej- 

sko-delegowany w Krakowie wiadomem czy­
ni że w dniu 10 października 1876 um arł 
W Krakowie Ignacy Nikoledon, po którym 
p o s tę p o w a n ie  spadkowe wprowadzone zosta­
ło i wzywa się niewiadomych z ży c ia , z 
nazwiska i miejsca zamieszkania spadkobier­
ców, aby się w ciągu roku od dnia wezwa­
nia ich edyktami i do spadku zgłosili i sto­
sunek swój pokrewieństwa ze spadkodawcą 
należycie wykazali, gdyż po upływie tego 
term inu spadek bez względu na ich prawa 
jedynie tym  którzy się zgłoszą i prawa swe 
do spadku wykażą przyznanym zostanie. 

Kraków, dnia 25 czerwca 1877.
(6302 2— 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 5844. C. k. sąd powiatowy w Białej 
ogłasza niniejszem, iż celem zaspokojenia 
wierzytelności Katarzyny Stanclikowej w ilo­
ści 222 złr. w. a. przedsięweźmie przymuso­
wą sprzedaż realności pod 1 36 w Barku przy 
Komorowicach położonej.do Franciszka Stanc- 
lika należącej w dniu 22 listopada 1877 
i w dniu 20 grudnia 1877 zawsze o godzi­
nie 10 przed południem.

Cenę wywołania stanowi kwota 715 zł. 
80 ct. poniżej której realność ta na powyż­
szych term inach sprzedana nie będzie.

W adyum  w ynosi 72 “złr. R e s z t ę  w aru n ­
ków lic y ta c ji 1 w yciąg h ipo teczny  przejrzeć 
m ożna w  reg is tra tu rze  sądowej.

K uiatorem  niewiadomych wierzycieli 
ustanowiony dr. Rosner.

Biała dnia 10 października 1877.
(6290 2— 3) O g ł o s z e n i e .

L. 7039. M ichała Sobolewskiego z W il­
czej Woli uznano za marnotrawcę.

Kuratorem dla niego zamianowano Jó- 
Z(,fa Konefała.

C. k. sąd powiatowy.
Sokołów 28 października 1877.

(6280 2— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 12934. C. k. sąd obwodowy w Prze­

myślu obwieszcza, że na zaspokojenie wie­
rzytelności Seweryna Raszawskiego w sumie 
2000 złr. w. a. z pn. przeciw Henrykowi 
Urokesch odbędzie się przymusowa publiczna 
sprzedaż dóbr Zołobka w dawnym obwodzie 
Sanockim leżących, do dłużnika hypotecznego 
Karola Hiiblera należących, w tutejszym sądzie 
obwodowym w trzech term inach a to dnia 
17 grudnia 1877, 21 stycznia 1878 i 21 lu­
tego 1878, zawsze o godzinie 10 przed po­
łudniem. j

Jeżeliby dobra powyższe w owych

trzech term inach sprzedane nie zostały wy- 
j żej ceny lub przynajmniej za cenę szacunkową 

13070 złr. 52 72 ct- będą ustanowione na 
| term inie dnia 25 lutego 1878 o godzinie 4 

po południu warunki ułatwiające, na podsta­
wie których ogłoszony zostanie czwarty term in, 
na którym dobra Żołobek niżej ceny szacun­
kowej sprzedane zostaną.

W adyum  wynosi 1300 złr. w. a.
Dla niewiadomych z miejsca pobytu 

wierzycieli hipotecznych, Em ila Barkany, 
Józefa Reinhauer i Anny Hum burg, tudzież 
dla tych wszystkich, którym by uchwała licy­
tacyjna dóbr Żołobek wcale lub przed term i­
nem  licytacyjnym doręczoną być nie mogła, 
tudzież tych, którzyby do hipoteki dóbr Żo­
łobek jakie prawa po 16 sierpnia 1877 na­
byli, ustanawia się kuratora w osobie adwo­
kata dr. Czajkowskiego z substy tucją  adwo­
kata dr. Rosenbacha.

Wyciąg hipoteczny i bliższe warunki 
licytacyjne można przejrzeć w registraturze 
tutejszego sądu.

Przemyśl 10 października 1877.
(6288 2—3) E  d  y  k  t .

L. 6054. W  dniu 21 grudnia 1877, w 
dniu 21 stycznia 1878 i w dniu 20 lutego 
1878 każdym razem o godzinie 10 rano 
odbędzie się w c. k. sądzie powiatowym w 
Krzeszowicach egzekucyjna sprzedaż przez 
publiczną licytacyę gruntu  mającego obej­
mować 1 tnorg 786 sążni należące do real­
ności włościańskiej pod 1. 23 w Mirowie 
położonej, ciała tabularnego nie stanowiącej, 
Jana Zielińskiego własnego.

W adyum  wynosi 15 złr. w. a. zaś ce­
n a  w yw ołan ia 150 z łu

Krzeszow ice dnia 12 października 1877.

(6173) (gtfCUttttliffe.
©ag f- £anbe§s dfg ifkejjgeridjt in

O ra j bat auf SIntrag ber f.f. ©taatganwalt* 
febaft mit ©rfcutttmfj bom 26 Dctober 1877, 
k : 16137, Sit m t  e rfann t:

© er Sntjalt ber © rudfdjrift mit ber 
Sfuffcfjrift „Djrae saeculares, sive satira in 
aevum Josephinum " begriinbe tngbefoitbere 
in ben SBerjf.it 163 f>i§ incl. 210, begimtenb 
„Interea templis caesar". . . unb fdjliefjenb 
„cetera lege sua,“ bann 599 6ig 606, 6egin» 
uenb Vincemus“ unb fdjltefjenb „Yale 
ben ©tjatbeftanb beg S3erbred)enS ber Sctei* 
biguna eincg 3Kitgticbe§ beg faifertidjen f?au* 
fes nad) § 64 @t. O. wirb bafjer unter gteidj* 
jeiiigcr tBeftatigung ber berfiigten SBefcfjlag* 
nafjnte auf O runb ber §§ 489 unb 413 ©t. 
Sjl. D. bag objectioe SBerfafjrat eingeteitet, bie 
SBeiterberbreitung biejer © rudfdjrift nerboten 
mtb bie Slerntdjtung ber mit 23efdjtag genom* 
menen ©jjemptare uerorbnet.

©a§ f f. 2anbeS» atg © trafgeridjt in  
fflrag tjat auf Stntrag ber f. !. ©taatganwalt* 
"djaft in f^olge be§ iBcfdjtuffeg nom 25 Dcto* 
ber 1877, $1. 27998, ju  tftedjt erfannt.

S n  ber „Ueluicke Listy"
9tr. 2 bom 20 Dctober 1877 begriinbet 1. ber 
Snfjatt Deg 2eitarti!elg mit ber Slujfdjrijt 
„Yzmuzme se !“ ben 2J)atbeftanb beg im § 
302 ©t. ®. bejeid)neten S3erge()en gegen bie 
bffentlid)f jRu^e unb Drbnung; 2. ber Sntjalt 
be§ Sorrejponbenjartifelg unter ber ńrubrif 
„Hlasy z lidu" mit ber Slufjcbrift „Z Pizne" ben 
©tjatbeftanb beg im § 65 a ©. bejeiĄneten 
SBerbredjeng ber ©tbrung ber bffentlidje 
unb ben ©batbeftanb beg im § 302 ©t. ©. 
bejeid^neten iBergeijeng gegen bie offenttitf)e fRulje 
unb Drbnung unb tntrb baper unter gletd)jei= 
tiger ŚBeftatigung ber berfiigten Sejdjlagnalpne 
auf O runb ber § 489 unb 493 @t. jp. 0 .  
oag objectibe S3erfa()ren eingcleitet bie SBeiter* 
berbreitung biejer ©rucffdjrift nerboten unb 
bie SSernidjtung ber mit 83efd)(ag belegten 
©jentplarc berorbnet.

489 unb 493 @t. jp. 0 .  bag objectibe iBer= 
faf)ten_ eingeteitet bie SBeiterberbreitung 
biejer ©rucffdjrift berbnten unb bie SSernidj* 
tung ber mit S3efcf|lag belegten ©ęemptare 
berorbnet.

©ag !. f. Sanbeg* alg ©trafgertdjt in 
jprag £ja± auf SIntrag ber 1. f. ©taatgantoalt* 
fdjaft in f^olgc beg 33efcfiluffe§ bom 30 0cto* 
ber 1877, 31. 28579, ju  IRedjt erfannt:

©er Sntjalt beg SlrtifetS unter ber jftu= 
brif „Denni zpravy“ mit ber 2luffd)rift „Ze 
soudni sine" mit bem ©djlagtoorte „Svyta.se- 
nou savli“ in ber jjeitfdjrift „Pokrok“
297 bom 26 0ctober 1877 begriinbet ben 
©patbejtanb beg in bem § 300 ©t. O. 
jciĄneten SSerge^cug gegen bie bffentlidje 
JLtlje unb Drbnung wirb bafjer unter gleidj. 
jcitiger ©eftatigung ber berfiigten SScfdjlag* 
naljnte auf O ntub ber §§ 489 unb 493 @{. 
tp.jD. bag objeettbe SSerfa^ren eingeteitet bie 
SBeiterberbreitung biefer ©rucffdjrift nerboten 
itnb bie SSerntdjiung ber mit Siefctjfag belegten 
©jemptare oerorbnet.

©ag f. f. Sanbeggeridjt iit S5riiitn t)at 
auf Stntrag ber f. f. © taatganm attjdjaft in 
gotge beg Sefdjtuffeg bom 31ten Dctober 1877 
3 .  15345, ju  tftetfjt ertannt:

©er Snfjatt beg Seitartifetg mit ber 
Stufjć§rift „K nasim pomerum" iit ber ^eit* 
fcfjrift „Moravska orlice" ) ir . 247 bont 28 
Dctober 1877, begriinbet bett ©tjatbeftanb beg 
Skrgefjeng gegen bie offentticpe Jtutje uttb 
Drbnung nad) § 300 ©t. ©• unb lotrb batjer 
unter gteidjjeitigcr 58eftatigung ber berfiigten 
Sjefdjlagnatjme auf ®runb beg § 493 © t. tp. 
D. bie SBeiterberbreitung biefer © rudfdjrift 
nerboten.

©ag f. f. ®reig * atg jprejjgericljt in 
O orj pat auf Slntrag ber f. f. © taatgamnafL 
fdjaft in f?otge beg ‘Scfdjtuffeg bom 31 D cto* 
ber 1877 ^ t .  5101P./404D., ju  Jłecpt ertannt: 

©er Sntjatt beg auf ber 2 ©eite in  ber 
Seitfdjrift „L ’Isonzo“ Sir. 86 nom 27 Dcto* 
ber 1877 abgebrncften Strtifelg mit ber Sluf*

fdjrift „H'Ginnasio di Gorizia" begriinbet ba§ 
Śerge^en ’ ber Slufmiegtitng itaĄ §§ 300 ©t.
0 .  itub wirb bafjer unter gteidjjetiiger S3eftd* 
tigung ber berfiigten Slefdjtagnapme auf O rnnb 
beg § 493 ©. D- bie SBeiterberbreitung 
biefer © rudfdjrift nerboten.

(6323 1— 3) K  d  j  k  t .
L. 6006. W tutejszym sądzie odbędzie 

się celem zaspokojenia wywalczonej przez
c. k. uprz. zakład kredyt, włość, przeciw 
Hawryle Fereniowi kwoty 300 złr. ct. wzglę­
dnie 274 złr. 52 ct. w. a. z 12% odsetkami 
od 18 lutego 1871 bieżącemi, tudzież 3 °/0 
odsetkami od kwoty w należytym czasie nie- 
uiszczonej, przyznanych kosztów sporu 10 
złr. 47 ct. i niniejszych egzekucyjnych 4 złr. 
26 ot., publiczna sprzedaż realności włościań­
skiej pod 1. k. 9 rep. 10 w Zaszkowicacb 
Ha wryła Ferenia własnej w trzech term inach 
a to dnia 22 listopada 1877 i dnia 20 g ru ­
dnia 1877, za lub niżej ceny szacunkowej, 
a dnia 24 stycznia 1878, poniżej tej ceny 
o godz. 10 rano. Cena wywoławcza 800 złr. 
wadyum 80 złr.

Z c. k, sądu powiatowego 
Gródek dnia 23 września 1877.

(6325 1— 3) E  t l y  k  t .
L. 6046. W  tutejszym sądzie odbędzie 

się celem zaspokojenia wywalczonej przez c. k. 
uprz. zakład kredyt, włość, przeciw Ołeksie 
Bołkutowi kwoty *100 złr. względnie 95 złr. 
92 ct. w. a. z 12%  odsetkami od 27 czerwca 
1871 bieżącemi, tudzież 3%  odsetkami od 
kwoty w należytym czasie nieuiszczonej. 
przyznanych kosztów sporu 8 złr. 52 ct. i 
niniejszych egzekucyjnych 4 złr. 26 ct. pu­
bliczna sprzedaż realności włościańskiej pod
1. k. 45 rep. w Kamienobrodzie w trzech 
term inach a to dnia 29 listopada 1877 i 
dnia 16 stycznia 1878 za lub niżej ceny 
szacunkowej, ,a dnia 31 stycznia 1878, poniżej 
tej ceny o godz. 10 rano.

Cena wywoławcza 200 złr. wadyum 
20 złr.

Z e. k. sądu powiatowego 
Gródek dnia 23 września 1877.

(5353 1— 3) ^ g ł o s z e i i ł e  l i c y t a c y i . L. 15653.

f. f. Sanbeg* atg jprefjgcricfjt in 
O ra j fjat auf 'żtntrag ber f. f. ©tautganwatt* 
djaft mit ©rfenutnifi bom 28 Dctober 1877, 

$ 1. 16298, ju  9łedjt erfannt:
©er Sntjalt ber Sluffdfje „©otten Wir 

ung att ben fianbesbater, ben Staijer wenben?" 
unb „2Bic eg ung S aueru  an  ber tÓłobgburger* 
trafie gct)t“ in ber in O ra j erf^eiuenben pe* 

rionifctjen ©rućffc^rift „Sauernwitte" 10 33 i att, 
Dctober 1877, begriinbet ben ©tjatbeftanb 
beg iBergctjeng gegen bie bffentlidje fRutje unb 
Drbnung nad) § 300 @t. O. unb wirb bafjer 
unter gteidjjeitiger ffleftatiguug ber berfitgtcn 
«8efd)tagnQ|in e  auf O runb ber §§ 489 unb 493 
@t. iji- ~  6ie UBciteroerbreitung biefer ©ritd= 
fdjrift berboten unb bie gerfibrm tg beg ©a* 
^e§ oerorbnet.
(6291) (gflcmttttiffe.

©ag f. f. 2anbeg= atg © trafgeridjt in 
jBraa bat auf 3tnfrag ber f. f. ©taatSan* 
waltfdjaft in  jfwlge beg 93efdjtuffcg bont 30 
Dctober 1877. £1. 28459, ju  iRedjt erfannt: 

©er S n fja tt  beg in ber jftubrif „Dopisy" 
abgebrmften m it ber Stuffdjrift „Z .jUnicu 
Cech." berfetjcncn Strtifetg in ber jfeitjcljnft 
„Budoucnost" 3fr. 20 oom 24 Dctober 1877 
begriinbet ben ©tjatbeftanb beg im § 302 © t.
O. bejeidjneten SBergefjenS gegen btc bffen= 
ttidje Jłufje unb D rbnung ,' unb wirb 
bafjer unter gfeidjjeitiger SSeftatigung ber ber= 
fugten ffiefdjtagnafjme auf O runb ber §§

Celem wydzierżawienia poboru podatku konsumcyjnego od mięsa tudzież wina i 
moszczu w okręgach dzierżawnych niżej poszezególnionych na czas od 1 stycznia do koń­
ca grudnia 1878 lub też do końca grudnia 1879 i 188Ó odbędzie się w c. k. powiatowej 
Dyrekcyi skarbu w Samborze w dniu niżej oznaczonym publiczna lic-ytaoya.

Ceny wywołania rocznego czynszu są niżej wyrażone.
W adyum składać się mające wynosi 10% ceny wywołania.
Oferty pisemne zaopatrzone w wadyum winne być wniesione do 28 listopada 1877 

do rąk naczelnika c. k. powiatowej Dyrekcyi skarbu w Samborze.
Bliższe w arunki licytacyi mogą by.ć przejrzane w c. k. powiatowej Dyrekcyi skar­

bu w Samborze u nadzorów straży skarbowej w Samborze, Stryju, Drohobyczu Turce i Rudkach.
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Okręg dzierżawny
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I a

sa 
ta

ry
fy Cena w 

rocznego
od m ięsa

ywołania j 
czynszu 1
od wina f

złr. ct. złr. et-j

1 Komaruo III. 3760 99 — i
2 M edenice III. 1505 15 —

3 Staremiasto 111. 2831

4 W ołoszcza III. 61 — — —

5 Skole — — 245 50

po po-

dnia 29 listopada 1877

C. k. powiatowa D yrekcja skarbu. 
Sambor dnia 13 listopada 1877.

(6317 1— 3) L i z i t n l i  11 k  i i  m l  i  g n u fil. 20183.

JB on ber f. f. ginanj=S3mrfg=®wf^ on ’n ^ arnoP°l wirb ju r  SSerpadjhutg ber attgemci* 
ncit iBerjefjrunggfteuer

a) non fteuerpfticfitungen SBietjfcfjtocljtungen unb bon ben gteifctjauśfdjrottung nad) ber III  
©arifgftaffe.

b) oom SBeiuaugfćfjanfe, fitr bie © olarja^re 1878, 1879, 1880 unb jw ar eutweber auf eiit 
3afjr ober unBebiugt auf brei 3afjre, ober enbtidj auf ein Satjr mit ftiltfĄWeigeuber ©rneu* 
eruttg auf ba§ jweite ober britte 3afjr, bte L ijttahon tjiemit auggefdjrietieu u. j.

1

©er jdfjrtidje S iśfatpreig 
bctriigt

I S t tpadj tbejirfe oom oom Bufam*
8
1 ^

gtetfdj UBein men

j &- ff. fr. fl. tx. fl- fr.

1

Kozłów 1886 24 50
' ■ 1436 24

i  2 Budzanów 2040
r ~ 30 _, 2070

3 Trembowla
!

2718J92 Z>- 1
° 

1I|1 __ 2825 92

4 Podhajce 4526 133 __ 4659 _

5 I( opeczyrice - — 65 — 65 —

©ie Sijitatim t wirb bei ber 
f. f. j$-manj*2)ejirfg=Sireftitm 
in Tarnopol abgetjatten Werben

am 6 ®ejemt)er_lS77 SS. fDj 

btto. btto.

aut 6 ©cjember 1877 9ł. 9R.

btto. btto.

btto. btto.

©djrifttidje Dfferte betegt mit 10%  Sabiuin  fonnen big 10 Ufjr Sorm ittagg  am Siji* 
tationstage Dci bem Borftaube ber f. f. ginauj*Scjirfg«® irettion iit Tarnopol eingebradjt 
Werben.

©te Bijitatiottgbebtngmffe fatnmt bem tBerjetdjntffe ber ju  btefem ifkd <4 tugciuir* 
fen en Drtfdjaftcn fonnen Ijicramtg eingefctjen werben.

Sion ber f. f. 5 'inanj * S3ejirfg=©ireftion.
Tarnopol, ben 15 Dłooember 1877.
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(629  ̂ 8— 8) O g ł o s z e n i e .

L. 15707. W  celu wydzierżawienia! 
stacyi mytniczej w Mościskach na czas od I 
1 stycznia 1878 do końca grudnia 1878, j 
odbędzie się na dniu 29 listopada 1877, j 
w e. k. powiatowej dyrekcyi skarbu w Prze- | 
myślu publiczua licytacja.

Cena wywołania wynosi 1450 złr. w. a. 
Oferty wraz z 10% , wadyum w kwocie j  

145 złr. można wnieść do godziny 2  popu- i 
łudniu dnia S& listopada 1877. na' ręce na- J 
czelnika o. k. powiatowej dyrekcyi skarbu j 
w Przemyślu. 1 j

0. k. powiatowa dyrekcja skarbu 
Przemyśl dnia 18 listopada 1877. j

(6288 3— 3) E  d  )  k  t. j
L. 8090. C. k. sąd obwodowy w Zło- i 

czowiof* podaje do wiadomości powszechnej, 
iż celem zaspokojenia wierzytelności c. k. 
n przy w. austr. Zakładu kredytowego z ie m - , 
skiego w W iedniu, przeciw Kazimierzowi j 
Stefanowi dw. im. M łodeckieniunależącej si ej  
w sumie 882.745 zł. 99 c. w. a. w srebrze 
z p. u . , przymusowa sprzedaż dóbr Szczuro- 
wice z przyległościaini, dłużnika p. Kazi­
mierza Stefana dw. im. Młodeckiego w ła­
snych, uchwałą c. k. sądu krajowego w W ie­
dniu z dnia 3 grudnia 1875 1. 95 .367, do­
zwolono na rzecz pomieniouego Zakładu kre­
dytowego niniejszem rozpisuje się.

Sprzedaż ta publiczna przedsięwziętą 
będzie w trzech term inach, a to: 1 4  stycznia, 
18 lutego i 18 marca 1878 każdym razem  o 
godzinie 10 przedpołudniem  w c. k. sądzie 
obwodowym w Złoczowie pod następującemi 
w arunkam i:

I. Przedmiotem sprzedaży są dobra Szczu- 
rowice z przyległośeiam i: Pustelnik,
■Lopatyn, Chmielno, Łaszków, Nowo- 
stawce, Hrycowola, Podm anasterek z 
Piaskami, Kusztyn i Rudenko w da­
wnym obwodzie ZłoczowTskim położone, 
p. Kazimierza Stefana dw. im. M ło­
deckiego według galic. tabuli krajowej 
dom 197. pag. 42," nr. 21 haer., dom. 
197, pag. 43. nr. 22 haer. w łasne, tak 
jak on je posiadał, lub posiadać ma 
prawo, bez żadnej jednak rękojmi za 
ich wartość lub objętość.

. II. Jako cenę wywołania ustanawia się 
wartość szacunkową tychże dóbr przez 
prowadzący egzekucję c. k. uprzyw. 
austr. Zakład kredytowy ziemski w 
W iedniu na podstawie statutów w kwo­
cie 1,948.000 zł. w srebrze obliczoną.

Przy powyższych trzech term inach 
dobra na lioytacyę w ystaw ione, niżej 
ceny wywołania nie będą sprzedane, 

n r .  Każdy chęć_ kupienia mający winien 
przed' rozpoczęciem licytacji złożyć do 
rąk kom isji licytacyjnej wadyum wyso­
kości 10 proc. ceny wywołania, t. j. 
w kwocie 194.800 zł. w. a. w gotówce 
lub papierach publicznych, w listach, 
zastawnych c. k. uprzyw. ogólnego 
austr. Zakładu kredytowego ziemskiego, 
albo galic. Towarzystwa kredytowego, 
lub galic. akcyjnego Banku hipote­
cznego, albo w obligacjach indemniza- 
cyjnycb według ostatniego w gazecie 
urzędowej notowanego kursu , albo na­
reszcie w książeczkach galicyjskiej kasy 
oszczędności.

IV. Jeżeliby dobra rzeczone w powyższych 
trzech term inach wyżej lub za cenę 
wywołania nie zostały sprzedane, na­
tenczas wyznacza się celem ułożenia 
warunków ułatwiających term in na
dzień 19 m arca 1878 r. o godzinie 10
przed południem z tą uw agą, że wie­
rzyciele, którzyby na tym terminie nie 
stanęli, jako do większości głosów ja ­
wiących się wierzycieli przystępujący, 
uważani będą.

Y. Chęć kupienia mający mogą wyciąg ta­
bularny dóbr na licytację wystawio­
nych, jako też warunki licytacyjne w 
całej osnowie przejrzeć, lub w odpi­
sach podjąć w registraturze tusądowej. 
O rozpisanej licytacji zawiadamia się 

strony, tudzież w szystkich wierzycieli h po- 
tecznych, niewiadomym zaś z miejsca po­
bytu: Em ilii Frankow skiej, Drowi Leopol­
dowi Silberstein, Adolfowi W ollm ann, 13. 
Steingrabowi, Ottonowi Bruckner i Annie z 
Wyszyńskich Link, niemniej wszystkim tym 
wierzycielom, którzyby po dniu 10 listopada 
1875 r. hipotekę na rzeczonych dobrach 
uzyskali, lub którym by uchwała licytację 
rozpisująca lub późniejsza jaka uchwała w tej 
sprawie albo wcale, albo w czasie należytym 
nie mogła być doręczoną, oznajmia się, że 
dla ich zastępywauia tutejszy adwokat dr. 
Warreresiewicz z substy tucją  adw okata_ dra 
IV * =ołowskicgo kuratorem został ustanowiony, 

temuż 7,i  adomienie o rozpisanej licytacji 
w imieniu ćyeh wierzycieli doręczono.

Moczów diiis, 27 października 1877. 
(6054 3 -  ,  d  y  fe t .

h .  sąd krajowy we Lwo­
wie mniejszym d:Ł tem wiadorn! czyni że 
p. Marya M prze, ,w .L u fow i 
o 100 zł. y. a. pod dmem 18 września 1877 
do 1. 49569 prośbę o nakaz zapłaty na pod­
stawie wekslu i. daty Lwów dnia 22 wrze­
śnia 1874 na 100 złr. w. wniosła, w skutek

której nakaz zapłaty wydany został. Ponie­
waż miejsce pobytu p. Józefa Iwańskiego jest 
niewiadome a zatem c. k. sąd krajowy do 
zastępowania i na tegoż koszta i szkodę tu ­
tejszego adwokata Klemensiewicza z substy­
tu c ją  p. adwokata dr Bobownika kuratorem 
mianował, z którym niniejsza sprawa wedle 
ustawy sądowej dla galicyi przepisanej prze­
prowadzoną będzie.

Riniejszym więc edyktem wzywa się 
zapozwanego, aby w należytym czasie osobi­
ście stanął, lub potrzebne tytuły prawne u- 
stanowionenru zastępcy udzielił, lub innego 
zastępcę wybrał i sądowi oznajmił, słowem 
stosownych do obrony środków użył, gdyż 
wynikające z zaniedbania skutki sarn sobie 
przypisać będzie musiał.

Lwów dnia 21 września 1 8 7 1.

(6287) 3— 3) E  «! y  ^  <• L- 12207.
L. G. k. sąd powiatowy wiadomo czyni 

w Riczee zm arł w dniu 7 stycznia 1866 bez 
pozostawienia owatniej woli Ołeksa Kiszczuk. 
do spadku którego konkurują między innemi 
córki spadkodawcy Marya i Psraska. Ponie­
waż sądowi tutejszemu pobyt Maryi i Paraski 
Kiszczuk wiadomy nie jest przeto tychże 
wzywa, ażeby w przeciągu roku wnio,®Nswe 
deklaracje do spadku tem “pewniej, inaczej 
rozprawa spadkowa z deklarowanymi spad­
kobiercami i kuratorem  dla nieobecnych w 
w osobie Jakóba Hrymaluka ustanowionym  
przeprowadzonąby została.

O. "k. sąd powiatowy
Kossów 80 sierpnia 1877.

(6203 3— 3) E  d  y  k  t .
L. 8472. C. k. sąd powiatowy delego­

wany dla okolicy mista Lwowa sec. II  za­
wiadamia iż wskutek rekw izycji c. k. sądu 
powiatowego delegowanego dla miasta S. 1 
na zaspokojenie p re tensji Towarzystwa zali­
czkowego w kwocie 250 zł. w. a. od Ma­
cieja Galar należnych odbędzie się w tu te j­
szym sądzie w dniach 19 grudnia 1877, 21 
stycznia"" 1878 i 18 lutego 1878, publiczua 
sprzedaż realności pod 1. k. 15 w Hołosku 
położonej ciało tabularne stanowiącej.

Cena wywołania stanowi 320 złr w. a. 
a chęć kupienia mający złożyć ma 32 złr. w. 
a. jako wadyum w gotówce lub książeczce 
kasy oszczędności.

Bliższe warunki przejrzeć można w tut. 
sądów ej registraturze.

Lwów dnia 29 lipca 1877.
(6299 3—3) L ist g-otkc^y.

L.11795. N. N. z imienia, z miejsca
pobytu i zamieszkania, n ie w ia d o m y ,  silnej bu­
dowy ciała, wzrostu średniego, przeszło 35 
lat, a może i więcej mający, okrągłej twarzy, 
włosy ma czarne, krótko strzeżone, czoło wy­
sokie, a raczej trochę nad czołem łysy, zarost 
brody i wasów czarny albo krótko strzyżony, al­
bo dawno niegolony. brzuch trochę wydęty i jak 
szedł to w ypinał brzuch trochę naprzód, mówi 
źle po polsku a dobrze po _ niemiecku, ubrany 
w bronzowy spencer zapięty n a jeden rząd 
guzików, w spodniach białych z czarnemi 
kropkami podartych i połatanych, w butach 
i w czarnym filcowym niskim i połamanym 
kapeluszu, wedle zapodania przydybanego 
współwinnego z profesyi krawiec lub m u­
rarz jest o zbrodnię morderstwa na Dawidzie
1 Ohai A m tm annów  w nocy z 4 na 5 listo­
pada b. r. w karczmie na Dębowym w Doł- 
liomościskaeh pod miastem Sądowa Wisznia 
popełnioną obwiniony.

W z y w a  się za tem  w szystk ie  sądy, urzę-  
d J  i w ła d z e  bezp ieczeńs tw a  aby  w  razie p rzy -  
d r b a n i a  o b w in io n e g o  tegoż przyaresz tow ali  i 
do tu te jszego  s ąd u  odstawili.

Z c. k. sądu obwodowego 
Przem yśl 12 listopada 1877.

(6176 3— 3) E  <1 jr k  L
Jj. 54280. C. k. sąd krajow y we Lwo­

wie rozpisuje calem zniesienia wspólnej wła­
sności realności N. 202 m. we Lw ow ie mię­
dzy spadkobiercami Ghany Feigi Reitzes, ja- 
koto ’ Józefem , Salom onem  Leizorem  2 im. 
Abraham em  Leibą 2 im. Reitzesami i A bra­
hamem Piepes z jednej strony, a Izraelem  
ezMi E zrielem  Salomenem 2 im. i Sarą Ittą
2 'im. m ałżonkami Meller z drugiej strony 
istniejącej egzekucyjna sprzedaż realności N. 
202 m. we Lwowie przez publiczną licyta-

galic. Banku hipotecznego, albo też w gali­
cyjskich obligacyach indemnizaeyjnych, albo 
wreszcie w listach zastawnych galic. Towa­
rzystwa kredytów, ziemskiego _■— jednakże 
obligacje i listy wedle ostatniego kursu w 
,.Gazecie Lwowskiej“ notowanego. W adyum 
to zostanie najwięcej ofiarującemu w cenę 
kupna wliezonem, zaś resztę licytantom po 
skończonej licytacji zwróconein.

3) Glięć kupienia mający mogą akt 
oszacowania i wyciąg tabularny tej sprzedać, 
się. mającej realności w tutsąd. registraturze 
przejrzeć lub odpisać.

O rozpisaniu tej licytacji zawiadamia­
my strony interesowane, wiadomych wie­
rzycieli hipotecznych do rąk własnych, zaś 
niewiadomych wierzycieli hipotecznych 1/3 
części realności N. 202 m. we Lwowie da­
wniej Herscha Grabscheid własnej, dla któ­
rych w poz. Dom. 57 p. 265 m 53 on. re- 
sztująca cena kupna 605 zł. l l V 3 kr. M. K. 
jest zaliipotekowauą, dalej wsystkich tych 
wierzycieli hipotecznych, którzy po dniu 3 
lutego 1876 prawo hipoteki na realności N. 
202 m. we Lwowie uzyskali, nareszcie tych 
wszystkich którym by niniejsza uchwała licy­
tacyjna z jakiejkolwiek bądź przyczyny na 
czas doręczoną być nie mogła, na ręce u- 
stanowionego dla nich kuratora w osobie p. 
adw. dr. Gregorowicza z zastępstwem p. adw. 
dr. Gnoinskiego, o czem ich niniejszym edy­
ktem zawiadamiamy.

Lwów d. 27 października 1877.

r

S Ustrzeżenie.
Od niejakiego czasu objeżdża jakiś 

7. Balsamem Yetoriniego. Zwracam
agent
wiec

*

\

uwagę Szanownej Publiczności, że to jest 
fili Ńyfik sit, ponieważ podpisany właściciol 
fabryki tegoż balsamu nie utrzym uje żadnego 
agen ta, gdyż jege ten produkt znany jest aż 
nadto dobrze Szanownej Publiczności już od 
1800 roku, a obstalunki wychodzą wprost z 
mojej fabryki we Lwowie.

I
Franciszek Szeliyowski.

(6217 2- 6)

Doniesienia prywatne.

Dzierżawa.
Dobra Hoi'ot?»iea i I P e r e ^ y -  
w a n f e  w powiecie horodeńskim 
do 700 morgów ornej ziemi, ró ­
wnie dwa folwarki w państwie 
S J is p I Is S c a  około 300 morgów 
ornej ziemi, każdy folwark od wio­
sny r. 1878 są do wydzierżawienia.

Bliższa wiadomość u właści­
ciela w T H i p l i s k a e l h  Poczt
tamże.

(63 :i 4 1 -3 )

! I S e n z a c y a !!

cy ę  w trzech  te rm in ach  na dniu 4 ^grudnia
1877 8 stycznia 1878 i 5 lutego 1878, ka­
żdym r # m  o godzinie 11 przed południem 
w tutejszym  sądzie odbyć się mającą pod
n a s t e p u j a c e m i  warunkam i:

* l j  "Za cenę wywołania ustanawia się 
wartość szacunkowa realności pod 1. 202 im 
wedle protokołu oszacowania uchwałą z dnia 
13 listopada 1875, L. 55459 do wiadomości 
sadowej przyjętego w kwocie 26.934 zł. 44 
ct. oznaczona. Gdyby przy dwóch pierwszych 
term inach licytacyjnych. pomiemona_ realność 
za lub powyżej ceny szacunkowej nie mogła 
być sprzedaną, natenczas będzie takowa przy 
trzecim term inie licytacyjnym, nawet i poni­
żej ceny szacunkowej, jednakże nie niżej, jak 
za cenę 12.000 złr. w. a. sprzedaną.

2) Każdy chęć kupienia mający ma zło-

Iżyć przed rozpoczęciem licytacji do rąk ko­
m isji licytacyjnej wadyum w ilości 2.694 zł. 
w. a. a to albo w gotówce albo w książecz­
kach galic. kasy oszczędności, albo w czekach

Ważne dla gospodyń domowych!
Sposobność taka nie zdarzy sio n igdy i

Przez zakupno niezliczonej ilości towarów z chińskiego 
srebra zbankrutowanych fabryk, jestem w możności 
sprzedawać najwyborniejsze francuskie naczynie sto­
łowe z nowego - a lp ak a-sreb ra , za. pisemną 10-Ietiną 
gwarancyą, że pozostanie niezmiennie białem  i me 
zmieni nigdy połysku i barwy pierwotnej, po nastę­

pujących bajecznie niskich cenach:
6 łyżek stołowych litych i 6 łyżeczek do kawy, 

lity c h ;
© u o k ó w  stołowych \ z trzonkam i z najwybormej-
6 w id e lc ó w  /  szeS° chińskiego srebra 
1  c l io e S i I s i  (ciężka), 1  c l r o c l i l s i  do śmietanki, 

(ciężka), 1  s i l l s o  do herbaty z chińskiego sre 
b ra  i S k u l i k i  do jaj z chińskiego srebra 

W szystkie powyższe przedmioty w ilości 30 sztuk 
za zbyt tan ią  cenę 6  żł. 5 0  ot. w. a. nabyć można 
za gotówkę lub pobraniem  u

M  i \ i l e r > s  P artM ew aaren-G eschaft,
W ie d e ń ,  I I ,  r r a t e r s t r a s s e  lit .

(5520 4 - 4 )

L. 641,

Ogłoszenie,
(6318 1 - 2 )

Przy  kasie oszczędności w Rze­
sz o w ie  o p ró ż n io n ą  b ę d z ie  z k o ń c e m

grudnia b. r. prowizoryczna posada 
adjunkta dla czynności rachunkowych) 
i kasowych, z roczną płacą 500 zł.

Stabilizacya tej posady nastąpi 
już po sześciu miesiącach zadawalnia 
jąeej służby. Stabilizowany na tej po­
sadzie urzędnik otrzyma tytułem  ro 
cznej płacy 600 zł.

Podania o tę posadę wniesiono 
być mają do Dyrekcyi kasy oszczed 
ności do 10 grudnia 1877.

Kompetujący o tę posadę. winien 
udowodnić swój wiek, przynależność, 
nienaganną przeszłość, studya jakiej 
posiada, swe dotychczasowe zajęcie, 
tudzież znajomość rachunkowości.

Znajomość także kasowości będzie 
pożądaną.

D y r e k c y a  kasy oszczędności.
Rzgszów 4  7 listopada 1877.

Nakładem i drukiem
I. ZWIĄZKOWEJ DRUKARNI

we Lwowie — wyszedł 
i 1 1 ii s 1 r  o w «  u y

K ALENDARZ
ro ń  ty t . :

,:r ,o :k : cc
m s r  m

o d z n a c z a j ą c y  a i ę
drukiem czerwonym  ru b ryk  świątecznych

Oprócz zwykłej astronomicznej i świą­
tecznej ezęśei, zawiera, tenże kalendarz 
obfity dział gospodarczy i hygieniezny 
z rycinami, w tekście; Opowieści i wspo­
m nienia historyczne; biografie sławnych 
mężów, z ryc inam i; Powieści; Sprawy ase­
kuracyjne i pożarnictwa krajowego; Spra­
wy dotyczące Towarzystwa oficjalistów 
prywatnych; Inform acje  stemplowe, pocz­
towe, kolejowe, telegraficzne i inne. 

E g z m p l .  5 0  e t . ,  t u z i n  4  z ł .

Nakładem tejże drukarni wyszedł

SKOROWIDZ
wszystkich miejscowośoi

GALICYI, KRAKOWA i BOKOWINY
z miijią tycli krajów .

Jest to alfabetyczny spis wszystkich 
miast, miasteczek i c*i z oznaczeniem u- 
rzedów powiatowych,parafij,poczt (według 
nowego wymiaru metrycznego), jakoteż 
właścicieli tabularnych, opracowany na 
podstawie źródeł urzędowych.

Egzem plarz 1 zł. 50 ct.

I W *  Zamawiający ten Skorotcidz w Dru­
karn i Związkowej we Lwq\vie razem z 
K a le n d a r z e n ^  „ R O IĆ  767 6, %n. *7*
otrzymają lieżphitaiie jaico prem ię  
humorystyczną tpowieść Maurycego Jo 
kaya  p. t.: „ A Z  DO B IE G U N A -  2 2 m. 
arkuszy druku. (Cena księgarska 1 zł.

UW  Na zamówienia przekazem, po­
syłamy franko.

II11II11 III II

Sprzedaż drzewek

Zarząd Zakładu pomologicznego we wsi 
L ita tyn ie , poczta B r z e ż a n y ,  ogłasza, że ma 
kilka tysięcy szczep, najszlachetniejszych ga­
tunków jab łek  i gruszek, oraz reglot i śliwek, 
w cenach następujących do sprzedania, jako to : 
Sto sztuk jab łek  i gruszek 50 zł., pięćdziesiąt 
tychże 30 zł., stu sztuk śliw węgierek, między 
temi czwarta ezęść reglot 40 Zł. — Szczepy są 
trzyletnie, właściwe do przesadzania. Dobór 
tych gatunków sprowadzanych z zagranicy, ja ­
błek zimowych i gruszek, kupujący oglądać 
może na składzie w piwnicy w ogrodzie L ita-
tyńskim.

A d re s : Do Zarządu ogrodniczego, poczta 
Brzękany, w Litatynie.

(6272 2—4) U
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Konkurs.
L. 2518.

Przy Magistracie król. miasta
Stryja, jest posada pierwszego sekre­
tarza z pensyą 800 zł. i 200 zł. do­
datku akty walnego rocznie, prowizo­
rycznie do obsadzenia, z widokiem 
stabilizacji po upływie jednego roku, 

Kompetenci mają w ykazać wiek, 
dotychczasowe zatrudnienie, g run to­
wną znajomość służby adm inistracyj­
nej, biegłość w koncepcie i znajomość 
języków krajow ych i niemieckiego.

P raw nicy  z 
szczególnie uwzględnieni.

Podania wnieść- należy do 
grudnia 1877.

M agistrat król. wol. m iasta 
Stryj dnia 13 listopada 1877.

egzam inam i bedaO i, o

15go

iZ drukarni W .  Łozińskiego, przy ulicy Czarneckiego;^ W domu p. Wernera, pod 1. 12.
,


